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Odezwa ZG ZSCh 
do pracującej 
ludności wsi

Całe uświadomione społeczeństwo polskie
w ypow iada

bezwzględną walkę spekulantom
żerującym na pracy robotnika i chłopa

Komisje do walki ze spekulacją
w  w o je w ó d z tw ie  w ro c ław sk im

przystąpiły do pracy
Sądy bęr!?? karać szkodników z całą  surowością prawa

^  GODNIE z uchw alą Rady M inistrów o utw orzeniu terenow ych 
^  komisji do walki ze spekulacją, w dniu w czorajszym  odbyła się 

w gmachu Prezydium  WRN odpraw a przew odniczących prezydiów  po­
w iatow ych i m iejskich rad narodow ych w ojew ództw a w rocław skiego.

Budownictwo 
takiego nie znała 
historia ludzkości

Radziecki człowiek
tw o rz y
„Morze
Stalingradzkie"
i n a w a d n ia
6 milionów ha stepu

r j n i a  31 sie rpn ia  br. m ija  p ie rw - 
sza rocznica opublikow ania h i-  

fto ryczne j uchw ały  rząd u  radziec­
kiego o budow ie sta ling radzk ie j 
e lek trow ni w odnej na  W ołdze.

S ta iing radzk i system  hydro- 
en»rgctyczny stanow ić będzie ze­
spól olbrzym ich obiektów  h y d ro ­
technicznych, na jw iększych  tego 
rodzaju  urządzeń  n a  św iecie. Moc 
s ta lin g rad zk ie j e lek trow ni w od­
n e j osiągnie — 1.100.000 kw.
Roczna p rodukcja  sta lin g rad zk ie j 
e lek trow ni w odnej w yniesie oko­
ło 10.000.000.000 kw/godz. energii 
e lek trycznej.
Budow niczow ie „S ta lin g ra d h y - 

d ro stro ju "  p rzystąp ili ju ż  do budo­
w y ogrom nej zapory  w odnej, k tó ra  
p rze tn ie  Wołgę. W oda podniesie się 
o 26 m, pow stan ie  o lbrzym i sz tu ­
czny rezerw u ar w odny o długości 
ponad (100 km  i szerokości 30 km, 
tzw . „M orze S ta ling radzk ie". N a za­
porze biec będzie 2 -k ierunkow a 
m ag istra la  ko lejow a oraz szosa sa­
m ochodow a. S pecjalny  system  śluz 
n a  W ołdze stw orzy dogodne w a ­
ru n k i dla n iezw ykle szybkiego roz­
w oju  żeglugi. N a lew ym  brzegu 
W ołgi w m iejscu, gdzie znajdow ać 
się będzie zapora w odna, w ykopa­
ny  zostanie k an a ł sta lin g rad zk i d łu ­
gości 600 km.

K an a ł ten naw odni ponad  6 m i­
lionów  ha  leżących dotąd  odłogiem  
ziem  stepu nadw ołżańskiego.

„S talinęrarihydrostro .j"  oddany  zo­
stan ie  do użytku  już  za 6 la t. T a ­
kiego tem pa budow nictw a i tak  o l­
brzym iego zakresu  nie znała  do ­
tychczas h isto ria  ludzkości. P rzed 
budow niczym i s ta lin g rad zk ie j e lek ­
trow ni w odnej stoi zadan ie w y d o ­
bycia  ponad 400.099.000 m sześcien­
nych g run tu , u łożenia ponad 3.500 
tysięcy  m sześć, betonu , w bicia  49 
tysięcy ton pali m etalow ych. R o­
bo ty  na teren ie  budow y elek trow ni 
w odnej — posuw ają  się szybko na- 
p r ić d ,     •

W zięli w niej udz<flł przedstaw i­
ciele w ładz p rokuratorskich , Miii- 
cji O byw atelsk iej, Związków Z aw o­
dowych, ZMP i innych organizacji, 

Po zagajeniu  obrad przez przew o­
dniczącego Prezydium  WRN, ob. 
Szczęśniaka, głos zabrał przedstaw i­
ciel P rokuratu ry  W ojew ódzkiej, k tó ­
ry m. inn. powiedział;

— O rganizow ane na mocy »» 
chw ały Rządu terenow e kom isje 
w ystąp ią  do zdecydow anej walki 
ze szkodnikam i, trudniącym i się po-

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

„Francuzi zbyt

długo żyjq'

Dzięki  w s p ó łzaw odn ic tw u  
pracy i pom ocy  Z w ią z k u  R a - ■ 
dzieckiego w zm ogło  się tempo  
prac p rzy  budow ie  o lbrzym ie j  
F abryki  Sam ochodów  Ciężaro­
w y c h  w  Lublinie.
Na zdjęciu:  S tu d e n tk i  Poli tech­
n ik i  W arszaw sk ie j  H. S tachura  
i J. Kale ta ,  odbyw ające  p r a k ­
ty k ę  w akacy jną ,  podczas zb ro ­
jenia. podciągów hali pod kier. 
zbrojarza  R. Rodrygnoza.

CAF. fot. Zyg. W dow iński

ści p racu jącej w mięso i tłuszcze, 
prowadzi nielegalny skup, potajem ­
ny ubój i czarnorynkow ą sprzedaż 
mię«a.

CHŁOPI PRACUJĄCYI
Nasze ludow e państwo zapew nia

Wychowamy młodzież
na budowniczych

y a r z ą d  Główny Związku Sam opom ocy C hłopskiej skierow ał do całe) 
"  ludności pracującej na wsi odezw ę w spraw ie wzmożenia w alki ze 

spekulacją. Odezwa ta głosi:

CHŁOPI I CHŁOPKI!

W spólnie z naszym i braćm i — 
klasą robotniczą w ydarliśm y z 

rąk w yzyskiw aczy Polskę zacofaną 
gospodarczo — zrujnow aną przez 
wojnę, Polskę nędzy i ciemnoty.

Podjęliśm y wielki, twórczy trud.
N asze osiągnięcia wzbudzają uzna­
nie u naszych przyjaciół, a niena­
w iść u wrogów. W  niespotykanym  
lempie rośnie nasz przemysł, w zra­
sta rolnictwo. Nie tylko zniknęło 
bezpow rotnie widmo bezrobocia, ale 
odczuwamy brak rąk roboczych.

W raz z rozwojem przem ysłu i rol­
nictwa podnosi się stopa życiowa 
robotników  i chłopów, w zrasta spo­
życie i tozszerza się rynek zbytu na 
p.iody rolne. Przy stałym  wzroście 
spo iyc ia  — mimo wzrostu produk­
cji — pow stają w niek tórych  okre­
sach przejściow e trudności w zao­
patrzeniu.

W ykorzystu je  to pokątny  handlarz 
spekulant, fo  on przechw ytuje to­

wary, przeznaczone dla ‘■hlopów pra­
cujących, dla robotników . To on o- 
becnie spekuluje  na przejściow ych 
trudnościach w zaopatrzeniu ludiio-

M arian Podkowiński telefonuje z Berlina:

Mundur generalski
dla nowego Wehimsciity

uszyli krawcy trizońscy na rozkaz A denouera '
7 E  SZPALT reakcy jnej p rasy  n iem ieck ie j nie schodzi sp raw a przy- 

w rócenia hitlerow skich odzns c ie ń  w ojskow ych oraz problem  mun­
durów  dla nowego W ihrm achtu. D zienniki zachodnie, k tóre w ypow iada­
ją się za przyw róceniem  praw a do noszenia „żelaznego krzyża", z 
triumfem podają  wiadom ość, że rów nież Schumache- w yiazil się pozy­
tyw nie w te j spraw ie. Przyw ódca SPD ośw iadczył bowiem na konfe­
rencji prasow ej, że zgadza się % poglądem , tż byli żołnierze frontowi 
pow inni mleć praw o do noszenia odznaczeń bojow ych.

Faszystowskie teorie
Rene Mayer'a
m ają  „u zd ro w ić "  
finanse Francji

PA RY Ż, 31.8.
\  V/ to k u  w znow ionych w  środę 
'  '  ob rad  Z grom adzen ia N arodo­

wego, kom unistyczna  fra k c ja  p a r ­
lam en ta rn a  sprzeciw iła  się dyskusji 
nad  rządow ym  p ro jek tem  ustaw y 
w  sp raw ie  fin an so w an ia  szkolnic­
tw a  p ryw atnego . D epu tow any  ko­
m unistyczny  R oger L in e t dom agał 
się, aby Z grom adzen ie p rzed y sk u ­
tow ało  zagadnienia, zw iązane z za­
gw aran to w an iem  m inim urp p łac w 
w ysokości 23.600 fran k ó w  m iesięcz­
nie, w prow adzen iem  ruchom ej sk a­
li płac, zniesieniem  stre f  p łac  o raz 
podw yższeniem  zarobków  ro b o tn i­
ków  rolnych.

W czw artek  Z grom adzenie 
N arodow e rozpoczęło d yskusję  
n ad  rządow ym  pro jek tem  w  
sp raw ie  ubezpieczaln i społecz­
nej. D eputow any  kom unistyczny 
P a tin a u d  p o dkreślił trag iczną  sy ­
tu ac ję  finansow ą ubczpieczalni. 
Rząd, k tó ry  w inien  je s t ubczp ie­
czalni 58 m iliardów  franków , nie 
m a zam iaru  zw rócić te j sum y 
p raw ow item u  w łaścicielow i. Mów 
ca w ypow iedział się rów nież za 
energicznym  ściągnięciem  w szy­
stk ich  zaległości od w ielkich 
spółek kap ita listycznych . Zasiłki 
dla em ery tów  są  n iew y s ta rcz a ją ­
ce. E m eryci p o b ie ra ją  67 f ra n ­
ków  dziennie, n a to m iast k ilogram  
ch leba kosz tu je  ponad  50 .f ra n ­
ków.
W toku dalszej dyskusji, Rene 

M ayer ubolew ał, że „F rancuzi zbyt 
długo żyją", co s tw a rza  znaczne 
trudności finansow e, gdyż trzeba 
w ypłacać zasiłk i starcze.

N iektóre gazety  przyjm ują Już 0- 
głoszenia graw erów , którzy po lecają 
swoim klientom  cale kom plety o r­
derów  i odznaczeń hitlerow skich.

Drugą spraw ą, która zajm uje reak ­
cyjną prasę, jes t kw estia przyszłych 
m undurów  niem ieckich. K raw cy spo­
rządzili pierw szy nowy 'm u n d u r ga- 
neialsk i, k tóry  czeka tylko na za­
tw ierdzenie prezydenta Trizonii. 
M undur ten  jes t koloru zielono • 
oliw nego ze złotym i guzikam i oraz 
zielonym i lam pasam i generalskim i. 
Przyw rócone zostają  daw ne złote 
naram ienniki oraz czapka h itlerow ­
skiego kroju. Zam iast sw astyki na 
czapce figurow ać będzie pruski o- 
rzeł. M undury oficerskie różnić się 
będą od generalsk ich  tylko n a ra ­
m iennikam i.

W  zw iązku ze spraw am i orderów  
należy przypom nieć, że w dalszym 
ciągu obow iązuje w Niem czech za­
kaz noszenia odznaczeń h itlerow ­
skich w ydany w swoim czasie przez 
Sojuszniczą Radę Kontroli w Berli­
nie. O rderow o - m undurow a akcja 
A denauera jes t w ięc jeszcze jednym  
przejaw em  budzenia ducha milita- 
ryzmu 1 odwetu.

Koszykarze polscy 
zwyciężają
Chińczyków

Emocjonujący mecz koszy­
kówki męskiej, roacgrany w  
d niu  w czorajszym  w  W arsza­
wie między zespołami Chin 
Ludowych i Polski — zakoń­
czył się zwycięstwem  naszych 
koszykarzy, w stosunku 45:44.

Goście zachw ycili techn icz­
n ie  i strzałow o, n ie  dopisali 
je d n a k  kondycyjn ie , co zad e­
cydow ało o zw ycięstw ie I’o- 
łaków .

Ob. K la n k  p rzebyw a ł  przez dw a  
tygodnie w  Sopocie, j e d n y m  z n a j ­
popularniejszych  miejsc  wczaso­
w y c h  w  Polsce. S ta m tą d  przesyła  

na nasz ko n ku rs  zdjęcie. >

Poiskj S o c ja l is ty c zn e j

piszą nauczyciele
do

Prezydenta RP
W  PR ZED ED N IU  rozpoczęcia 

now ego ro k u  szkolnego, z 
całego k ra ju  nadchodzą do P re zy ­
d en ta  R  P. B olesław a B ie ru ta  set 
k i listów  i depesz od nauczycieli, 
uczestn ików  sierpn iow ych  k onfe­
re n c ji  pow iatow ych . W lis tach  i 
depeszach w ychow aw cy m łodego 
pokolenia , p rzesy ła jąc  P rezy d en ta  
w i w yrazy  czci i serdecznego p rzy ­
w iązan ia  zap ew n ia ją  Go, że doło­
żą w szystk ich  sił, aby w ychow ać 
m łodzież w  d u chu  gorącego p a ­
trio ty zm u  i p ro le ta riack ieg o  in te r ­
nacjonalizm u.

U czestnicy k o n fe re n c ji w  Ząb 
kow icach Ś ląsk ich  piszą: ,.P rz e ­
sy łam y W am , obyw ate lu  F rezy - 
dencie w yrazy  cireł i p rzy w ią ­
zania. Pom ni T w oich w skazów ek, 
d anych  n am  n a  III  K rajow ym  
Hjcździe ZNP, p rzy rzekam y w y ­
tężyć w szystk ie  nasze siły , aby 
w ychow ać pow ierzoną n am  m ło­
dzież n a  gorących  patrio tó w  P o l­
ski L udow ej.

U m k u H  Mz&towj
„S t  O W A"

R A Z E M  t  autoram i zdjęć konkur- 
' sow ych „przeszliśm y" przez ca­

łą Polskę. W idzieliśm y w ycieczki 
górskie na szczy­
tach ośnieżonych 
Tatr, kąpaliśm y 
się w wodach 
Bałtyku, jeździ, 
liśm y pod żagla­
mi jachtów . Ale 
w ycieczki już 
się skończyły.
I tak nasze wcza­
sy trw ały dość 
długo. Trzeba 
w rócić do domu.

Dziś zam iesz­
czamy ostatn ie 
zdjęcie w n a . 
szym konkursie 
„Z aparatem  foto­
graficznym  na 
w czasy". Ja k  już 
pisaliśm y — ju ­
tro  1 w  kilku n a ­
stępnych num e­
rach zam ieścim y 
kupony konkur­

sowe, za pomocą k tó rych  C ytelni- 
cy w ypow iedzą się,

KTORF Z ZA­
MIESZCZONYCH 
ZDJĘĆ BYŁO 

NAJLEPSZE.
M iędzy Czytel­

ników biorących 
udział w konkur­
sie i autorów  w y­
różnionych foto­
grafii 

ROZLOSUJEMY 
CENNE 

NAGRODY 
Ponieważ do 

redakcji naszej 
nadchodzą już 
w ypow iedzi kon­
kursow e — za­
znaczamy, że ho­
norow ać b ęd ń e - 
dziem y tylko 
wypowiedzi u- 
m ieszczone ńa 

KUPONACH 
KONKURSO- 

WYCH

nam w ydatną pomoc w w ykonyw a­
niu zadań produkcyjnych.

Stwarza nam w arunki do unieza­
leżnienia się od w yzysku spekulan­
tów, kuiaków  i lichwiarzy.

Zapew nia nam zbyt każdej Ilości 
w yprodukow anych przez nas arty ­
kułów  rolniczych po stałych  i opła­
calnych cenach.

Tymczasem spekulant usiłuje 
w prowadzić zam ęt w handlu uspo­
łecznionym , u trudnia planow e zao­
patrzenie i spraw iedliw e rozdzielni­
ctwo towarów, przeznaczonych dla 
ludzi pracy. W dziera się do gm in­
nych spółdzielni, stw arza tam  kumo­
tersk ie  stosunki, w ykupuje tow ary, 
przeznaczone dla chłopów  p racu ją­
cych.

Dziś spekulant w oszukańczy spo­
sób w yłudza od nas produkty rolni­
cze, głównie trzodą chlew ną. Pozba­
w ia w ielu chłopów korzyści, jakie 
daje k on trak tac ja  i naraża na su­
rowe kary , w ykorzystu jąc nieśw ia­
domość chłopów. Równocześnie że­
ru je  na pracy robotników  sprzeda­
jąc im mięso, bez kontro li sanitar­
nej, po paskarskiej cenie.

Spekulant okrada również i 
chłopskie dzieci, pracujące w mia­
stach i uczące się w szkołach. 

(Ciąg dalszy  na str. 2-giej)

Pierwszy
kombajn węglowy 
polskiej produkcji
rozpoczął pracę 
na 70-metrowej
ścianie kopa ln i  
„ Z a b rz e -Z a c h ó d "
F \  ZIEft 28 sierpnia br. stał się ra- 

dosnym  św iętem  załogi kopalni 
„Zabrze • Zachód” — św iętem  c„->ego 
górnictw a polskiego. W  d n iu ^ y m , 
po pom yślnym  zdaniu egzaminu 
spraw ności, przystąpił do pracy w y­
dobywczej pierw szy kom bajn w ę­
glow y polskiej produkcji, w zorow a­
ny  na radzieckich kom bajnach typu 
„Donbas", całkow icie w ykonany i 
zm ontow any w piotrow ickiej fabry­
ce m aszyn rolniczych. Nowa maszy­
na, posiadająca znak fabryczny 
KH-57, jes t uzasadnionym  powodem 
do dumy i radości załóg górniczych. 
Kombajn całkow icie m echanizuje 
pracę rębacza f  ładowaczy.

Potężna m aszyna w rzna się w 
tw ardą caliznę ściany kioglow ej 

jWrębnikarai, odcina ogrom ny blok 
| w ęgla, który z kclei odpowiedni 
^mechanizm kruszy na m niejsze ka­
w a łk i  spadające autom atycznie na 
ładow iarkę, odstaw iającą cły urobek 
do przenośników  pancernych. 
W szystkie te  czynności odbyw ają 
się z całkow itym  w yelim inowaniem  
pracy fizycznej obsługi, bez użycia 
m ateriałów  strzałow ych.

Pierw szy kom bajn w ęglow y pro­
dukcji polskiej rozpoczął pracę na 
7-metrowej ścianie w kopalni „Za­
brze-Zachód". O bsługuje go 6 ludzi: 
technik-brygadzista, wrębiarz, ślu ­
sarz i 3-ch budow aczy. Załoga kom­
bajnu w kopalni ,,Zabrze-Zachód” 
przeszła specjalne przeszkolenia w 
kopalniach, w k tó rych  pracu ją  po­
dobne m aszyny produkcji radziec­
kiej.

W  uh. tygodniu dokonano sze- 
gu prób działania m aszyn. W  o- 
statnim  dniu próby eksploatow a­
na przestrzeń w yniosła juś 48 m e­
trów. Z chwilą rozpoczęcia nor­
m alnej pracy każdy cykl w ydo­
bywczy w ykonany przez kom bajn 
da ok. 250 ton węgla.

— Sport  na wczasach daje n a j ­
w ięcej  zdrowia  — takiego zdania  
jes t  nasza miła  Czytelniczka, ob. 
A n n a  S., która spędzi ła w czasy  w  
uroczym  Ustroniu. Ja k  widać C zy­
telniczka ta nie ty lko  wygłasza  tak  
słuszne „twierdzenia", ale rów nież  
stosu j#  je prak tyczn ie  w  tyciu .
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Żadne bezczelne kłamstwa i oszczerstwa
generała Ridgway’a

nie wprowadza w błąd opinii publicznej
Wszyscy wiedzq
komu nie w smok rokowania pokojowe 
w Kaesong

S Ł O W O  P O L S K U

Pekin, 31. 8.

JAK DONOSI A gencja  N ow ych Chin, dow ódca am erykańsk i gen. 
R idgw ay przestał 29 sierpn ia do naczelnego dow ódcy K oreańskiej 

A rm ii Ludowe] gen. Kim Ir-sen a  i dowódcy ochotników  chińskich 
Peng T eh-hueia depeszę z odpow iedzią na ich propozycje z dnia 27 
sierpn ia dotyczące przeprow adzenia ponow nych dochodzeń w spraw ie 
w ypadku p row okacy jnego  zbom bardow ania przez A m erykanów  stre ly  
neu tra lnej Kaesongu.

atakow ana przez sam olot am ery­
kański.

S tw ierdzają oni, że dow iedzieli 
się z oburzeniem  o potw ornych 
kłam stw ach am erykańsk ich  na ten 
tem at. Podczas nalo tu  w szyscy on! 
znajdow ali się w  odległości mniej 
niż 200 yardów  od m iejsca, gdzie 
spadły bom by, a następn ie  byli 
obecni podczas dochodzeń ofice­
rów łącznikow ych. Potw ierdzam y 
w  pełni — ośw iadczają  korespon­

denci —  ścisłość oficjalnego 
raportu  koreańsko  - chińskiego. 
Piętnujem y niepow ażny stosunek 
A m erykanów  do te j sp raw y oraz 
ich oburzające i obelżyw e zacho­
w anie się.
N astępn ie  korespodenci podają  

sw e osobiste obserw acje , na pod­
staw ie sporządzonych notatek , uzu­
p e łn ia jące  rapo rt koreańęko-chiński.

ECHA PROW OKACYJNEJ NAPA­
ŚCI N A  PATROL W OJSK LUDO­

W YCH W  STREFIE KAESONGU.
A  gencja  N ow ych Chin donosi z 

Phenianu, że sz tab  generalny  
K oreańskiej Arm ii Ludowej i ochot­
ników  chińskich ogłosił szczegółow y 
raport w spraw ie podstępnego za­
a takow ania  w strefie neu tralnej 
K aesongu dnia 19 sierpnia patro lu  
w ojsk  ludow ych przez żołnierzy 
podległych dow ództw  t. zw. sił 
zbro jnych  ONZ. Raport ten rekap i­
tu lu je  dok ładnie przebieg tej pro­
w okacy jnej napaści i obala  próby 
w ypaczenia stanu faktycznego, za­
w arte  w odpow iedzi w iceadm irała 
Joy -a  gen. Nam  Irowi z dnia 22 sier­
pnia.

Ze strony  am erykańskie] uczest­
niczył w  dochodzeniach płk. M urray. 
O ficerow ie łącznikow i dokonali w i­
zji lokalnej, w ysłuchali zeznań żoł­
nierzy zaatakow anego  patro lu  i oko­
licznych m ieszkańców  oraz zazna jo ­
mili się z dowodam i rzeczowymi.

Tik. M urray  przyznał wówczas, 
że dow ody nie budzą w ątpliw ości.

Potw ierdziły  one fakt, że patrol 
w ojsk ludow ych w  strefie  neu tra l­
nej został zaatakow any  z zasadz­
ki. A m erykański oficer łączniko­
wy przyznał, że żadna ze znalezio­
nych gilz nabojów  1 taśm  nie na­
leżała  do w ojsk  ludow ych, lecz, 
że w szystk ie one były  pochodze­
nia am erykańskiego.
Płk. M urray  n ie  kw estionow ał ze­

znań pew nej kob iety  z Baiktongem- 
ri, k tó ra  w idziała osobiście, że 
spraw cy napaści byli lisynm anow - 
skim i żołnierzam i t. zw. ,,obrony n a ­
rodow ej".

Społeczeństwo
wakzy
ze spekulacją

(D okończen ie  ze  str . 1-szej)
Ju tro  za ten  skradziony grosz 

ludzi p racy  speku lan t będzie się 
sta ra ł w ykupić tow ary  przem ysło- 
we, ażeby za nie brać paskarsk ie  
ceny od chłopów.

Nigdy spekulan t n ie przychodził 
i n ie przychodzi na w ieś w  in te re ­
sie pracu jącego  chłopa. P ragnie on 
u jąć  chłopa w sw oje lichw iarskie 
szpony i tuczyć się jego  znojną 
p racą  tak, jak  to było za sanacji.

Spekulant to w róg chłopa p ra­
cującego, to w róg naszej ludow ej 
ojczyzny 1
Działacze grom adzcy i w szyscy 

ak tyw iśc i '  Związku Samopomocy 
Chłopskiej!

W yjaśn ia jc ie  chłopom  uchw ałę 
Rady M inistrów  w  spraw ie wzm o­
żenia  w alki ze speku lacją  i naduży­
ci a n i  w handlu!

O rganizujcie m asy chłopskie do 
w alki ze spekulacją!

Pobudzajcie czujność kom itetów  
członkowskich!

N iech żaden spekulant, kom bina­
to r nie znajdzie pow iązan ia  ze 
spółdzielnią!

U spraw niajc ie  działalność gm in­
nych spółdzielni i kontro lu jcie  
sprzedaż tow arów ! N iechaj m ałorol­
ni i średnioroln i chłopi stan ą  się 
rzeczyw istym i gospodarzami- gm in­
nych spółdzielni! Zacieśniajcie 
w spółpracę kom itetów  członkow ­
skich z kom isjam i do w alki ze spe­
ku lac ją  i nadużyciam i w handlu!

W alczcie o w zrost produkcji, o 
wzm ożenie hodowli, o m asow ą kon­
traktację!

CHŁOPI I CHŁOPKIl 
Kto z nas sprzedaje spekulantow i 

—  chce, czy n ie chce, świadomie, 
czv nieśw iadom ie — działa na sw o­
ją  szkodę, na szkodę sw oich dzieci, 
na  szkodę braci robotników  i u tru ­
dnia ro rw aj gospodarczy kraju.

N iech ań l Jeden m ałorolny i 
Średniorolny chłop nie zhańbi się 
spekulacją!

Podcieńcie pBodukcję w aszych 
gospodarstw !

K ontraktu jcie coraz więcej! 
G O IC IE  PRECZ SPEKULANTÓW 

Z WASZYCH GROMAD!
Zmuście ich, niech się zajm ą ucz- 

d w a  pracą! N ie dajcie  się okplć!!
Spełnijcie w szyscy sw ój patrio- 

tvc?nv  obow iązek w  w alce ze spe­
ku lac ją  dla wzmożenia sojuszu ro ­
botniczo - chłopskiego d la dobra 
naszej ludow ej ojczyzny.

*■
K om isja  S pec ja ln a  sk ie row ała  

do obosu p ra c y  n a  okres 24 m ie­
sięcy  o raz w y m ierzy ła  3 tys. zł 
g rzyw ny N iegrzybow sklem u K a ­
rolow i. N ieg riyhow sk i, w łaściciel 
sk lepu  w  M łocinach, sp rzedaw ał 
w  sw ym  sk lep ie  m ięso pochodzą­
ce z  n ielegalnego  nboju .

★
„Z jsadcwolewiem i rad o śc ią  p rz y ­

ję ła  cała nasza  załoga u ch w ałę  se ­
k re ta r ia tu  C e n tra ln e j R ady Z w iąz­
ków  Z aw odow ych, w zy w ającą  nas 
do ja k  najśc iśle jsze j w spó łp racy  ze 
społecznym i kom isjam i do w alk i ze 
sp e k u lac ją  — m ówi p rzew odniczą­
cy ra d y  zak ładow ej w  zak ładach  
im . D ym itrow a w  W arszaw ie, J ó ­
zef M yiny .

U chw ała  ta  n a k ła d a  n a  nas, a k ­
tyw istó w  zw iązkow ych, w ie lk a  od-; 
pcw iedzialność. M usim y w ydelego­
w ać  naszych ak ty w n y ch  to w arzy ­
szy  do społecznych kom isji k o n tro ­
li, dopom agać Im sta le  w  ich w aż­
n e j pracy , pop ierać  codziennie 
działalność kon tro li społecznej**.

„S pekulan tom , p a łk a rzo m  i in ­
ny m  szkodnikom  — stw ierdza  M a­
r ia  Ja rzę b sk a  — robotn ica  załogi 
b u d u jące j b lok  4a na  MDM — bo­
gacącym  się  kosztem  ludzi pracy , 
k o n tro la  społeczna pokaże w łaściw e 
m iejsce. B ędziem y codziennie po­
p ie rać  p racę  kom isji do w alk i ze 
sp eku lac ją , dopom agać im  w  u ja w ­
n ian iu  soekulan tów , bo w iem y, że 
Z likw idow anie speku lac ji je s t ko ­
nieczne d is popraw y zaopatrzenia. 
Wszyscy uczciw i ludzie pow inni ja k  
najśc iś le j w spółpracow ać z k o n tro ­
le ram i społecznym i.

W  SW EJ odpow iedzi — stw ierdza 
A gencja N ow ych Chin —  Ridg­

w ay uchylił się od zajęcia  stano­
w iska wobec różiiych kw estii i do­
w odów  w ym ienionych przez genera­
łów Kim Ir-sena i Peng Teh-hueia. 
O dm aw ia on uporczyw ie w ydania 
rozkazu am erykańskim  oficerom  
łącznikow ym , by przybyli do K ae­
songu i w raz z naszym i oficeram i 
łącznikow ym i przeprow adzili dalsze 
dochodzenia w spraw ie w ypadku 
zbom bardow ania przez sam olot a- 
m erykańsk i 1 » en u  w pobliżu sie­
dziby naszej delegacji.

Ridgway igno ru je  rozm yślnie fakt, 
że 23 sierpn ia  nasza strona nie od­
mówiła, po p ierw szych dochodze­
niach oficerów  łącznikow ych obu 
stron, przeprow adzenia dalszych 
dochodzeń przy św ietle dziennym .

Faktem  jest, że po zbom bardow a­
niu strefy  n eu tra lnej przez sam olot 
am erykański w nocy z 22 na 23 sier­
pnia am erykańscy  oficerow ie łącz­
nikow i odmówili najp ierw  przybycia 
do K aesongu dla przeprow adzenia 
dochodzeń, pod pretekstem , że jes t 
zbyt późno, a  gdy w reszcie zjaw ili 
się na  zbom bardow anym  teren ie  u- 
znali, że nie w arto  naw et oglądać 
dow odów  bom bardow ania, że trudno 
prow adzić dochodzenia w ciem ności 
i że należy  zaczekać z tym  do dnia. 
N asz oficer łącznikow y odpow ie­
dział niezw łocznie, że dalsze docho­
dzenia są  w łaściw ie zbędne, ponie­
waż istn iejące dow ody są dość prze- 

j konyw ujące. N asza strona n ie od­
rzuciła natom iast propozycji p rze­
prow adzenia ponow nych dochodzeń 
nazaju trz  rąno, zastrzegając się je ­
dynie, że musi uprzednio naw iązać 
k on tak t radiow y.

Jednakże  am erykańscy  oficerow ie 
łącznikow i nie przyby li w ciągu 
dnia 23 sierpnia.

Ridgway n ie jest w stan ie  w y jaś­
nić św iatu, dlaczego to strona, k tóra 
żądała rzekom o ponow nych docho­
dzeń, odrzuca je  obecnie, podczas 
gdy strona oskarżona przez A m ery­
kanów  o odmowę, żąda obecnie ta ­
kich dochodzeń. Czemuż to Ridgway 
tak  bardzo obaw ia się w znow ienia 
dochodzeń — jak  zbrodniarz oba­
w iający  się osta tecznych w yników  
sądu? O ficer łącznikow y R idgw ay'a 
ośw iadczył, że n ie można polegać 
na rezultatach  dochodzeń przepro­
w adzonych w ciem ności. Dlaczego 
zatem  Ridgway chce teraz poprze­
stać na tych  rzekom o niepew nych 
rezultatach  odm aw iając dalszego 
śledztw a?

Skoro Ridgway nazyw a w szystkie 
nasze dow ody niepew nym i, czemu 
nie może się odw ażyć na  w ykazanie 
ich niepew ności d rogą przeprow a­
dzenia ponow nych dochodzeń? — 
W szystko to św iadczy o zak łopota­
niu R idgw ay’a.

„OŚWIADCZAMY — ŻE TO SA­
MOLOTY AM ERYkAŃSKIE BOM­
BARDOWAŁY KAESONG" — M Ó ­
W IĄ KORESPONDENCI ZAGRA­
NICZNI W KAESONGU.

FEKIN.

A gencja  N ow ych Chin donosi z 
Kaesongu, że p rzebyw ający  

tam  korespondent dzienników  „Ta- 
kungpae" z Szanghaju, Czungkingu 
i Hongkongu, „Daily W o rk er” z 
Londynu i „Ce Soir” z Paryża ogło­
sili ośw iadczenie, w którym  jako 
naoczni św iadkow ie o bala ją  k a tego ­
rycznie am erykańską w ersję  w ypad­
ków  z dnia 22 sierpnia, k iedy  neu ­
tra lna  strefa K aesongu została za-

Krótkie
wiadomości

z kraju

W  3 rocznicę śmierci

Andrzeja Żdanowa

•  W  pełnym  toku  śą  przygo tow a 
n ia  do tegorocznej ce n tra ln e j w y ­
s ta w y  d robnego  p rzem ysłu  i rz e ­
m iosła, ja k a  odbędzie się w d n iach  
od 15 w rześn ia  do 7 p aźd z ie rn ik a  
b r. w  P oznan iu .

9  W R okitn icy  — B ytom iu  ro z ­
począł cz terodn iow e o b rad y  O gól­
nopolski Z jazd  P rzeciw gruźliczy , 
w  k tó ry m  bierze  udzia ł b lisko  700 
lekarzy  naukow ców  o raz działaczy 
społecznych.

ze świata

Komisje do walki 
ze spekulacją
w woj. wrocławskim

wszczęły pracę
(D okończenie ze str. 1-szej) 

tajem nym  ubojem  i nielegalnym  
handlem  mięsem, którzy dezorga­
nizują p lanow ą gospodarkę a rty ­
kułam i spożywczymi. Praca kom i­
sji — kon tynuuje  p rokura to r — 
przyczyni się do sparaliżow ania 
działalności w roga klasow ego, do 
odizolow ania go od mas p racu ją­
cego chłopstw a i w yrw ania ich 
spod jego w pływ u oraz zespoli 
chłopów  mało- i średniorolnych 
wokół k lasy  robotniczej. Szkodni­
ków, u jaw nionych przez kom isje, 
z całą surow ością praw a karać  bę­
dą sądy oraz delegatury  Komisji 
Specjalnej. N ie będziem y pobła­
żać szkodnikom, usiłującym  za­
kłócać nasze życie gospodarcze.
O działalności spekulantów  na od­

cinku m ięsnym  poinform ował zebra­
nych przedstaw iciel M ilicji O byw a­
telskiej.

Jeżeli, b iorąc przykładow o, eks­
pozytura w rocław ska C entrali M ięs­
nej zakupuje w ciągu tygodnia 100 
sz tuk  bydła, to w tym  sam ym  czasie 
oddział C entrali Skór Surow ych sku ­
pu je 220 proc. w ięcej skór byd lę ­
cych. Daje to jasny  obraz, że oprócz 
CM działają czynniki spekulanckie, 
k tó re  trudn ią się nielegalnym  ubo­
jem  bydła.

N astępn ie przedstaw icie le  po­
szczególnych pow iatów  zam eldow ali 
o u tw orzeniu  i działalności na te re ­
nie w ojew ództw a w rocław skiego po­
w iatow ych i m iejskich kom isji do 
w alki ze spekulacją . Dzięki en er­
gicznie prow adzonej akcji u jaw nio­
no szereg zaw odow ych handlarzy , 
trudniącym  się nielegalnym  ubojem  
bydła i handlem  łańcuszkow ym  to­
w aram i przem ysłowym i.

Zam ieszkała w O leśnicy A ntoni­
na  Jędrasik  od dłuższego czasu 
zajm ow ała się łańcuszkow ą sprze­
dażą tow arów  teksty lnych  oraz 
n ielegalnym  ubojem  cieląt i n ie­
rogacizny. W  czasie dochodzeń 
znaleziono u niej duże ilości ze­
psutego tłuszczu. Spraw a jej zo­
sta ła  sk ierow ana do D elegatury 
Kom isji Specjalnej we W rocław iu.

Ja sk raw ego  nadużycia dopuścił 
się Zdzisław  W itkow ski, k ierow ­
nik punktu  skupu żyw ca w Gorza- 
now ie w pow iecie Bystrzyca 
Kłodzka. Gdy chłopi przyw ozili do 
punktu  zakontrak tow ane świnie, 
W itkow ski kupow ał je  bez w yda­
nia kwitów. N astępnie po paskar­
skich cenach sprzedaw ał zakon­
trak tow aną nierogaciznę zaw odo­
wym spekulantom . Został on ska­
zany na 6 m iesięcy obozu pracy.
O becnie D elegatura Komisji Spe­

cjalnej rozpatru je  spraw ę „spółki 
handlow ej": A ndrzej Pęcak i W iktor 
Borowski-Beszta. Spólnicy ci działali 
na  teren ie pow iatu bystrzyckiego, 
gdzie dokonyw ali nielegalnego ubo­
ju  koni, krów  i nierogacizny, oraz 
prow adzili na szeroką skalę handel 
mięsem. (BB)

Trzy la ta  tem u zakończył życie 
A ndrzej Żdanow, Jeden z najw y­
bitniejszych działaczy m iędzyna­
rodow ego ruchu robotniczego, 
uczeń i w spółtow arzysz w ielk ie­
go Stalina, członek Biura Poli­
tycznego  i sek re tarz  Komitetu 
C entralnego WKP (b).

Postać A ndrzeja Żdanowa nie- 
rozerw alnie w iąże się i  ruchem  
robotniczym . Już w 1912 roku, Ja­
ko 16-letni chłopiec, Andrzej 
Żdanow pracow ał w m arksistow ­
skich organizacjach młodzieży 
szkolnej m iasta Tw er (obecnie 
Kalinin). W  1913 r, Zdanow 
w stąpił do partii bolszew ickiej 1 
od te j chwili spotykam y go zaw­
sze na w ysuniętym  odcinku w al­
ki o zw ycięstw o Rew olucji Paź­
dziernikow ej, w alki przeciwko 
Im perialistycznym  Interwentom , 
walki o zw ycięstw o socjalizmu w 
Związku Radzieckim.

A ndrzej Żdanow, w ybitny 
działacz party jny  w latach  w oj­
ny  przeciw ko hitlerow skim  n a ­
pastnikom  okazał się w ielkim  
żołnierzem , w ielkim  dowódcą. 
K ierując z ram ienia partii boi. 
szew ickiej obroną Leningradu 
Żdanow u jaw nij w całej pełni 
swój w spaniały ta len t bolszewic­
kiego przyw ódcy politycznego, 
bolszew ickiego organizatora,

Andrzej 2danow , gorący pa­
trio ta , w ielk i działacz rew o lu cy |. 
ny był również jednym  z n a j­
w ybitn iejszych teoretyków  m y­
śli m arksistow sko - leninow skie].

O lbrzym ie znaczenie d la św ia­
tow ego obozu pokoju 1 dem okra­
cji m iały w ystąpienia  A ndrzeja 
Żdanowa. dotyczące m iędzyna­
rodow ej sy tuacji politycznej. J e ­
go oceny sprzed paru  la t nic nie 
straciły  ze sw ej aktualności i 
znalazły pełne potw ierdzenie w 
w ydarzeniach , k tó rych  byliśm y 
i jesteśm y św iadkam i,

Żdanow z niezw ykłą przenikli­
w ością przew idyw ał rozwój w y­
padków  na arenie  m iędzynarodo­
wej.

Na pierw szej naradzie Biura 
Inform acyjnego partii kom uni­
stycznych i robotniczych, k tóra 
odbyła się we w rześniu 1947 r. w

★ Ze w szystk ich  stro n  A lban ii 
la p ły w a ją  m eld u n k i o pom yślnym  
przebiegu rea lizac ji 5-letn iego  p la 
iu  za lesien ia  k ra ju , k tó ry  p rze ­
w idu je za lesien ie  8.800 h a  i po ­
praw ę d rzew o stan u  n a  p ow ierzch ­
ni 19.000 ha.

★ P o n ad  2 m iliony  robo tn ików  
radzieck ich  spędziło ju ż  n a  w cza­
sach tegoroczne u rlopy  w ypoczyn­
kow e.

★ W sta n ie  M issouri k ob ie ty  i 
dzieci, k tó ry ch  m ężow ie i ojcow ie 
w alczą  w  K orei, p ik ie tu ją  bez 
p rzerw y  fab ry k ę  b ro n i w  S p rin g - 
field , dom agając  się pow ro tu  sw ych 
mężów.

★ O ddział policji b ru n św ick ie j 
zaa tak o w ał pokojow ą m a n ife s ta ­
c ję  m łodzieży, b ijąc  chłopców  i 
dziew częta  gum ow ym i pałkam i. 
M łodzież m ia ła  o rgan izow ać zebra 
n ie  spraw ozdaw cze z berlińsk iego  
zlotu.

★ E gzekutyw a B ry ty jsk iego  K o­
m ite tu  O brońców  P oko ju  p rzesła ­
ła do p re m ie ra  A ttlee  te leg ram , w  
k tó ry m  stw ie rdza , że n ie  wolno 
dopuścić do zerw an ia  ro k o w ań  w 
K aesong, poniew aż ta k a  je s t w o­
la  m ilionów  A nglików .

150 nowych
bogato wyposażonych
warsztatów
o trzy m a ją  
w  t y m  ro k u  
szkoły  z a w o d o w e
21 Q n  ZASADNICZYCH Szkół Za- 

. Iu l>  w odowych i 1592 technicz­
nych, podczas gdy przed w ojną ist­
niało tylko 510 szkół zawodowych 
przew ażnie pryw atnych, dla zamoż­
niejszej młodzieży — oto osiągnięcia 
z jakim i wkracza w now y rok szkol­
ny — szkolnictw o zawodowe Polski 
Ludowej.

Jednym  z najw ażniejszych osią­
gnięć szkolnictw a zawodowego w 
bieżącym  roku szkolnym jes t po 
w prow adzeniu ścisłej specjalizacji 
kierunków  nauczania — rozbudowa 
w arsztatów  szkolnych. W  nowym  
roku szkolnym młodzież szkół za­
wodow ych otrzym a dla celów szko­
leniow ych 150 nowych bogato w y­
posażonych w arsztatów  zaopatrzo­
nych w maszyny, przyrządy po­
m iarow e i narzędzia specjalne. Set­
ki istn iejących już w arsztatów  zo­
stało pow ażnie rozbudowanych.

W  Zasadniczej Szkole O dlew ni­
czej w Oleśnicy na Dolnym Śląsku 
zbudowano tzw. kopulak, tj. spe­
cjalny piec do w ytapiania  żelaza. 
W arsztaty  tej szkoły wyposażone 

j zostały w dziesiątki potrzebnych 
maszyn. W  w oj. poznańskim  plan 
rozbudow ania stanow isk robo­
czych w w arsztatach  szkolnych 
w ykonano w 200 proc. M. inn. w y­
budow ano 13 nowych w arsztatów . 
N a 83 szkoły zawodowe w w oj. 
łódzkim — 73 posiadać będą w ai- 
sztaty szkolne w yposażone w nowo­
czesne m aszyny.

Polsce, A ndrzej Żdaaow pow ie­
dział! „N arody św iata n la  chcą 
w ojny. Siły opow iadające się  za 
pokojem  »ą tak  Uczne i w ielkie, 
że Jeżeli będą one bronić tw ardo 
i nieustępliw ie pokoju, Jeśli oka- 
żą w ytrw ałość i hart, to plany 
napastn ików  czeka całkow ite 
bankructw o". Przebieg w ydarzeń 
— potężny rozwój św iatow ego 
ruchu obrońców  pokoju , k tó ry  
stał się w ie lką  zorganizow aną si­
lą, w pełni uzasadnił w iarę, Jaką 

Andrzej Żdanow pokładał w naro­
dach.

W ielką ro lę odegrał re le ra t 
Żdanowa, dem askujący na buka- 
reszleńsklej naradzie Biura zbro­
dniczą działalność k lik i tltow - 
skiej, oddającą Jugosław ię w 
pacht am erykańskim  im perial!, 
storn. Referat Żdanowa uzbroił 
partie kom unistyczne i robotnicze 
do w alki przeciw ko Mławskim 
zdrajcom.

Św ietlana posiać A ndrzeja
Żdanowa żyje w pam ięci naro­
dów, ty je  w pam ięci narodu po l­
skiego, k tóry  dziś wznosząc u 
siebie gmach socjalizmu, k ieru je  
się w ytycznym i A ndrzeja Żdano­
wa, ucznia i w spółtow arzysza Jó ­
zefa Stalina — Chorążego Obozu 
Pokoju,

W y p o c z ę t e
po wspaniałych wakacjach
wracają dzieci
radz ieck ie
1 września br. 
do szkoły

MOSKWA, 28. 3.
•J w rześnia rozpoczyna się w ZSRR 
*  now y rok szkolny. Codziennie z 

obozów pionierskich, sanatooiów i 
w ycieczek turystycznych pow racają 
do m iast radzieckich setki ty s ię :y  
opalonych, wypoczętych, pełnych sił 
chłopców i dziewcząt* W ładza ra ­
dziecka umożliwiła młodzieży szkol­
nej beztroski i szczęśliwy w ypoczy­
nek .- y

Ponad 5.000.000 dzieci spędzało 
tegoroczne w akacje  w m iejscow oś­
ciach letniskow ych na koszt pań ­
stwa. Ponad 2.600.000 dzieci przeby­
w ało w obozach pionierskich zor­
ganizow anych w najpiękniejszych 
m iejscow ościach ZSRR. Ponad 100 
tysięcy pedagogów  i personelu le­
karskiego obsługiw ało tegoroczne 
letnie wczasy dziecięce.

Radzieckie Związki Zawodowe 
przeznaczyły na utrzym anie obozów 
pionierskich ponad 650.000.000 rubli.

Troskliw ą opieką otoczono dzieci- 
sieroty po poległych w latach w iel­
kiej w ojny narodow ej żołnierzach 
radzieckich oraz dzieci inwalidów 
w ojennych.

W  związku ze zbliżającym  się no­
wym rokiem szkolnym w icem inister 
szkół wyższych ZSRR — prof. W. 
Eliutin udzielił wyw iadu przedstaw i­
cielowi TASS, w którym  stwierdził 
m. in.:

Ponad 1.300.000 młodzieży przy­
jęto  w roku bież. na I rok stu ­
diów. Dzięki nieustannej trosce 
partii bolszewickiej 1 rządu ra­
dzieckiego z każdym rokiem wzra­
sta liczba szkół wyższych. W  o- 
kresie pow ojennym  w ZSRR odbu­
dowano i zbudowano ponad 350 
nowych wyższych uczelni. W no­
wym roku szkolnym  czynnych 
hędzie w ZSRR 890 wyższych u- 
czelni.
N owy uniw ersytet zbudow ano w 

stolicy radzieckiej Kirgizji — Fm n- 
ze. O tw arcie tego un iw ersytetu  jest 
jednym  z dobitnych przejaw ów  le­
ninowsko - stalinow skiej polityki 
narodow ościow ej. Jeszcze przed 35 
laty K irgizja była krajem  pow szech­
nego analfabetyzm u. Obecnie w Kir­
gizji analfabetyzm  został całkow icie 
zlikw idow any. Tysiące Kirgizów 
zd-obyło wyższe w ykształcenie.

O szóste j sp o ty ka m  się z  B a ­
sią. Jeszcze 15 m in u t.

A  to co? R ozdarty  rękaw . 
W szystko  stracone!

Co robić?  
tu n e k .

A le  oto m ó j ra- — D zień dobry panno Basio.
— D zień dobry panie H eniu.

rys. Cela rek  A n d rze j



Spacerkiem po siedmiu pokładach

Przez 4 morza i 2 oceany 
popłynął m/s Batory do tafii

SŁOW O rO L S K I* t o .  8

Jarzębina 
o słodkich owocach
UCZONY -  m iczurinow iec, A. 

P ietrow , k ierow nik  gospodar­
stw a  dośw iadczalnego K azańsk ie­
go In s ty tu tu  Rolniczego w T a ta r ­
sk ie j A SR R , hoduje p rzy  pomocy 
sw ego zespołu, w ogrodzie dośw iad 
czalnym  In s ty tu tu  —  nowe odm ia­
n y  słodkiej ja rzęb in y .

W  ogrodzie tym  rośn ie  dzisiaj 
przeszło 1200 szczepionych rocznych 
sadzonek ja rzęb in  o słodkich owo­
cach. Szkółka zaw iera  dw adzieścia 
odm ian ja rzęb in y . S ą  tu  wyhodo­
w ane przez I. M iczurina ta k ie  od­
m iany , ja k  „M iczurinow ska dese­
ro w a" ,, „C zarnoow ocow a", a  owo­
ce w yhodow ane przez P ię tro w a  j a ­
rzębiny  „ G ra n ia s te j"  i „C ukrow ej" 
są. duże i z a w ie ra ją  około 10 proc. 
cu k ru  i 2 proc. kw asu. Sadow nicy 
różnych stro n  Z SR R  w ykazu ją  
w ielkie zain teresow anie  słodką j a ­
rzęb iną, a  P ie trow  o trzym uje  se tk i 
listów  z p rośbą  o w skazów ki doty­
czące tego owocu i o przysłan ie sa 
dzonek te j rośliny .

W przyszłym  roku  gospodarstw o 
dośw iadczalne p rz y s tą p i ju ż  do za ­
o p a try w an ia  kołchozów w  dw ulet­
n ie sadzonki słodkiej ja rzęb iny .

Xo/uoxJj(ęclo

1 IGI LOTNICZEJ

Noiroczesne urządzenia 
łagodzą tropikalny upał

Napisał Jan Kora

B YŁEM w  tow arzystw ie ludzi, k tó rzy  znają cały 
św iat, k tó rym  słońce na rów niku  w ypaliło  śniadość 
cery, k tó rzy  poprzez zasłonę now ojorskich  d rap a­

czy chm ur w idzieli nędzę dzielnic robotniczych i m urzyń ­
skich w m iastach am erykańskich, k tó rych  u b ran ia  pokry ­
w ały  pleśnią p rzejm ujące, w ilgotne w ia try  O ceanu In d y j­
skiego.

Jednym  słow em  —  by łem  w śród załogi ,,B atorego‘‘, 
k tó ry  rozpoczął nową służbę na linii G dynia —  Indie.

—  W śród członków załogi, obja­
śn ia  m nie up rze jm ie  k ap itan  s ta t ­
k u  — Ć w ik liń sk i —  m am y  w ie lu  
dośw iadczonych m ary n a rz y . S ta r ­
szy  ste rn ik  L iszew ski p ły w a na 
„B ato ry m " ju ż  16 la t. J e s t  on n a j 
s ta rszy m  „lokato rem " naszego s ta t  
ku. N ajm łodszym  zaś, je s t  16-letni 
Zetem pow iee z Tczew a Z. K iedroń 
sk i, k tó ry  2 dni tem u p rzy ję ty  zo­
s ta ł  do służby w  polskiej m a ry n a r  
ce handlow ej.

—  Spośród 350 członków załogi 
—  m ów i k ap itan  Ćw ikliński —  m a 
m y około 100 tak ich , k tó rzy  posia 
d a ją  dośw iadczenie w p ływ aniu  w 
tro p ik u . P ra c u je  też na  s ta tk u  oko 
ło 40 k o b ie t i 60 chłopców , k tó rzy  
w tym  roku rozpoczęli zaw ód .m a­
ry n a rz a .

7 pokładów „Batorego"
n  W IED Z A JĄ C  7 p o k ład ó w  „B a- 

to rego" pom yślałem , że te ra z  
dopiero  rozum iem  co znaczy powie 
dzenie —  „siedem  potów ". Od gór

Dowódca m / t  „Batory"  
kp t .  Ć w iklińsk i

wej linii. S tan  tych  przygotow ań  
przyszedł w łaśn ie  spraw dzić nacz. 
d y rek to r P M H  H. S arneck i i 
d y r G rad , k tó ry ch  op iece zaw dzię­
cza za łoga  uzyskan ie wielu udogo 
dnień p racy , w w aru n k ach  tro ­
piku.

Idziem y razem  n a  zw iedzenie no 
w ych u rząd zeń  „B ato rego".

G órne pok łady  o trzym ały  p rze­
ciwsłoneczne zasłony z b rezentu . 
P rzem alow any  n a  ja sn o  kadłub 
s ta tk u  odb ija  d okuczliw e p ro rrie n ie  
słońca . W k ab in ach , ho lach , ja d a l­
n iach  i k u c h n ia c h  za in s ta lo w an o  du  
że w en ty la to ry . W  sa lonach  praco­
wać będzie naw iew nik  chłodnego 
p o w ietrza , a śc ian y  ja d a ln i  o ch ro ­
n i p rzed  skw arem  m asa  izo lu jąca.

—  D la w ygodniejszego pomiesz­
czenia załog i o d dano  k ilk a  k a b in  
p asaże rsk ich  — ob jaśn ia  n as  p rze ­
w odniczący ra d y  zak ład o w e j „B ato  
rego" J . D ubiel. W tro p ik u , w  w ie 
!u działach skrócony będzie dzień 
p racy  do 6 godzin. U dostępniono 
m arynarzom  możność k o rzy stan ia  
z basenu kąpielow ego i urządzeń  
sportow ych n a  s ta tk u .

r \  D W Z A JE M N IA JĄ C  się  za k o - 
rzy stn e  w aru n k i p ra c y  w ma 

ry n a rc e  Polski. Ludow ej, m a ry n a ­
rze postanow ili wrziąć s ta te k  w cza 
sie podróży w soc ja lis tyczną  opie­
kę. K ażdy członek załogi pod ją ł się 
opiekow ać ja k im ś urządzen iem , lub 
sp rzętem , ja k  sw o ją  w łasnością.

—  Z ab ieram y  zap asy  żywności 
n a  dw a m iesiące —  mówi szef ku­
chni okrętow ej W . D usza. W  s tre ­
f ie  g o rącej będziem y daw ać zało­
dze więcej ja rz y n  i m niej m ięsa, 
p rzew ażnie b a ra n in ę  —  ja k  zalecił 
lekarz  okrętow y d r  M ichałowski. 
N arodow e p o traw y  d la  pasażerów  
z Indii p rzy rządzać  będą dw aj ku­
charze H indusi.

Grzegorz Tlmotielew

Szkoła dawniej i dziś
W f  O K U ESIE  m iędzyw ojennym , *a rządów  endecko  - sa n acy jn y ch , 
' *  n a s tró j  w  szkole byw ał n iew eso ły . A n tagon izm y  m iędzy  m ło ­
dzieżą i n auczyc ie lam i, i m iędzy  różnym i o d łam am i m łodzieży  — 
stw a rza ły  a tm o sfe rę  d e m o ra liz u ją c ą  m łodzież.

S y stem aty czn ie  s ia n a  n ienaw iść" 
narod o w o śc io w a i  w y znan iow a 
dzieliła  szltołę n a  zw a lcz a jące  się  
obozy. D onosic ielstw o było  n a  p o ­
rząd k u  d z ien n y m ; uczn iow ie pocho 
dzen ia  robo tn iczego  i ch łopskiego 
odczuw ali do tk liw ie  w rogość i p o ­
g a rd liw e  tra k to w a n ie  p rzez  „p an i­
czów",

T / A T A STR O FA LN IE  p rz e d s ta -
■*' w ia ły  s ię  s to su n k i n a  w y ż- 
tzy ch  uczeln iach , zw łaszcza w  okre 
fcie, k iedy  tek i m in is tra  O św iaty  
p ia s to w a li b ra c ia  Jęd rze jew icze . 
K arczem n e  a w a n tu ry  by ły  n a  po ­
rz ą d k u  d z ien n y m , m łodzież O N R - 
ow ska te rro ry z o w a ia  n ie  ty lk o  ko 
lęgów  -  żydów , p o n iew ie ra ła  tak że  
p rofesorów .

U cząca się m łodzież n ie  m ia ła  
7-apewnionej d o sta tecznej op iek i le 
k a rsk ie j, n ie  troszczono się  w e w ła 
śc iw y sposób o d ożyw ian ie  w  szko 
łach . S ty p en d ia  — zresz tą  n ie licz­
n e  — o trzy m y w ali s tudenci, k tó rzy  
m ieli p ro tek c ję , a  n ie w ie lk a  ilość 
dom ów  ak ad em ick ich  i  b u rs  n ie  
m ogła pom ieścić  zg łasza jące j się 
m łodzieży.

K to  słyszał w  szkole sa n a c y jn e j 
o pom ocy ko leżeńsk ie j, zo rgan izo­
w an e j p rzez  nauczy c ie li i m ło ­
dzież? J a k i był s to su n ek  do ro d z i­
ców? W ja k ic h  ro zm ia rac h  rząd  
przygotow yw ać kolonie, półko lon ie  
d la dzieci i m łodzieży?

A m ilion  dzieci, d la  k tó ry c h  n ie  
b y ło  szkól — dzieci skazan y ch  z ty 
tu łu  sw ojego chłopskiego i ro b o tn i 
czego pochodzenia n a  a n a lfa b e ­
tyzm !

l^ Z I S IE J S Z A  szkoła nfe p rzy p o -
■*-' m in a  d aw nej, z  o k resu  obszar 
niczo -  k ap ita listycznego .

N ie m a m iejsca  na  tru c izn ę  n a ­
c jonalistyczną , n a  n ien aw iść  w y ­
znan io w ą czy rasow ą. P rz e k sz ta ł­
ciła się  św iadom ość m łodzieży, u -  
trw a la  się  p raw d a  o p ra w a c h  roz­
w o ju  h isto rycznego , g ru n tu je  tw ó r 
cza a tm o sfe ra  budo w n ic tw a  so c ja ­
listycznego. W szkole m ów i się in -  

: nym , rew o lu cy jn y m  język iem . Dzia 
ia k o lek ty w  szkolny, a  w y n ik i w y 
k azu ją , że d a je  to  dob re  w ynik i.

W szkole d z ia ła ją : pogotow ie
szkolne, pogotow ie opiekuńcze, 
w a r ty  pokoju , o d b y w ają  się k o n fe ­
ren c je  p ro d u k cy jn e  om aw ia się 
p lan o w an ie  całej a k c ji  na  te ren ie  
n ie  ty lk o  całej szUoły, a le  każdej 
k lasy . Toczy się w alk a  o w yn ik i 
n au cza n ia . P od staw ą  ty ch  w ie lk ich  
p rzeo b rażeń  je s t w sp ó łp raca  g ro ­
na nauczycie li, Z w iązku  M łodzieży 
P o lsk ie j, Z w iązku  H a rc e rs tw a  P o l­
sk iego  i K om ite tów  R odzicielsk ich .

O rgan izo w an ie  „T ygodni S z tu r ­
m ow ych" w  ce lu  a k ty w iz a c ji m ło ­
dzieży je s t  n o rm a ln y m  zjaw isk iem . 
S p ra w a  frek w e n cji, spóźn ian ia  się, 
p o d p o w iad an ia , śc iąg an ia  — to  t e ­
m a ty  p o w szechn ie  o m aw ian e  i k ry  
tyczn ie  n aśw ie tlan e .

P o tężn ie je  p o jęc ie  uczciw ej so li­
d arn o śc i uczniów , chęć u d z ie len ia  
pom ocy, gdy za jd z ie  p o trzeb a , że­
b y  p odn ieść  w y d a jn o ść  jakościow ą 
w yn ik ó w  n au czan ia .

Szkoła je s t  up o lity czn io n a . W y­
ch o w u je  bo jow e pokolen ie . W szyst 
k ie  d rzw i s to ją  p rzed  m łodym i o - 
tw orem . M łodzież sięga  co raz  w y ­
żej, z d a je  egzam in  żo łn ierzy  re w o ­
lucji, k tó ra  dała  im  rad o sn e  dzie­
c iństw o, szczęśliw ą, p ro m ie n n ą  
m łodość. M łodzieńczy z a p a ł po ryw a 
ty siące  dziec i ze w si, k tó re  d aw n ie j 
żyły  upo k o rzo n e , z uczuciem  bez­
n ad z ie jn o śc i w  se rca ch  — a  dziś 
sam e sw ą n a u k ą  p rzy b liża ją  socja  
lis ty czn ą  przyszłość.

D o ro ta  K h iszy ń sk a

Produkcja 
„złotego szkła"

r  A U R E A T  N ag ro d y  Stalinow - 
■L-1 skiej, uczony radziecki, p rc f. 

O. B otw inkin , w ykonał w raz  z g ru  
pą  sw ych w spółpracow ników  n a u ­
kowych o ryg inalny  m a te r ia ł budo­
w lany w postaci p ły tek , k tó re robią 
w rażen ie  złotych i w prom ieniach 
słońca n a b ie ra ją  isto tn ie  intensyw ­
nego, m etalicznego połysku.

N ow y m a te r ia ł budow lany w y­
rab ian y  je s t  ze zwykłego, zab a r­
w ionego szkła, o fa lis te j pow ierzeh 
ni, a w ew nętrzną  stronę  p łytek 
pokryw a się cienką w a rs tw ą  alum i 
nium . M a te ria ł ten je s t  bardzo 
trw ały  i znajdzie  szerokie zastoso­
w anie p rzy  w ykończaniu budyn­
ków. Nowy wieżowiec Moskiewskie 
go U n iw ersy te tu  Państw ow ego 
posiadać będzie 30-m etrow ą iglicę, 
wyłożoną tym i p ły tkam i.

W jednej z m oskiew skich h u t 
szkła zorganizow ano specja lny  od­
dział, k tó ry  zajm ow ać się będzie 
w yłącznie p rod u k c ją  „złotego szkła" 
—  ja k  powszechnie nazw ana nowy 
p ro d u k t budow lany.

K abiny  „Batorego'1 zajęli p ierw si  kolorowi pasażerowie,  uda jący  się 
tu drogę do Indi i. (Foto  F .  S ta sz e w s k i )

nego, o tw arteg o  pokładu, przez po 
k łady spacerow e, ja d a ln ie  i kondy 
g n acje  kab in , schodząc do kuchni 
.okrętow ych, a n as tęp n ie  do m aszy 
głowni, usz liśm y zaledw ie k ilk an a ­
ście m etrów  w dół. Lecz gdy w gó 
rze odczuwało się ju ż  chłodny po­
wiew w ieczoru, w ja d a ln ia c h  b łą ­
kał się jeszcze oddech ciepła dnia 
sierpniow ego. T e m p e ra tu ra  kuchni 
p rzypom inała  ju ż  p a rn e  południe 
w tra m w a ja c h  w arszaw skich . N a 
siódmym pokładzie, w u p a ln e j ma 
szynow ni, p o ru sz a ją  s ię  pó łnadzy  
m echanicy. t

W ielkie cielska m aszyn, k tó re  w 
swoich w nętrzach  sp a la ją  dziennie 
dziesiątk i ton ropy, legły na  dnie 
„B atorego", ja k  rozg rzane  głazy 
na  pu sty n i, k tó rych  niesposób do­

tk n ąć  bez oparzen ia  się.

0.va i p ś ł raz a dale] 
niż do Nowego Jorku
I\1 A tra s ie  G dynia —  G ib ra lta r  
1 '  Suez — P o rt -  S aid  — A den 
—• B o m b a j 'i  K arach i, k tó ra  liczy 
z gó rą  25.000 km  w obie strony , 
„B ato ry "  n ap o tk a  przeszkody  nie 
ty lk o  w postac i w zburzonych  w ód 
m orza i oceanów , lecz p rzede  
w szystk im  da się w e znak i załodze 
i p asażerom  tro p ik a ln e  gorąco  oraz 
dokuczliw e w ia try -m u so n y , w ie jące  
w re jo n ach  M orza C zerw onego i 
O ceanu Indy jsk iego .

K ilka m iesięcy przygotow yw ał 
się „ B a to ry “ do p ływ ania  na  no-

J e s t  z nam i d r  M ichałow ski, k tó 
ry  zaap lik o w a ł ca łe j załodze, przed  
podróżą, zas trzy k i p rzeciw ko  chole 
rze, odrze i durow i. W  tro p ik u , dla 
lepszego a p e ty tu , załoga o trzym a 
ra c je  czerw onego w ina  i napoje 
chłodzące p rzy  p racy  —  d o d a je  le ­
karz  okrętow y.

Kolorowi pasażerowie
O  P A C E R U JA C  po pokładzie 
^  spo tykam y  coraz więcej pasa 
żerów. To znak , że zbliża się chwi­
la  od jazdu . D w óch czarnych  polud 
n iow ców , je d e n  w  b ia łe j tun ice , a 
d ru g i w  p as ia s ty m  zaw oju  s ta n ę li u 
p rogu sty low ego  sa lonu , w  k tó rym  
o d b y w ają  się  b a le  k a p ita ń sk ie  i 
k o n ce rty  p opo łudn iow ej o rk ie s try  
ok rę to w ej. Za chw ilę  będ ą  się wza 
jem n ie  zap raszać  do jed n eg o  z 5 
b arów , z a trzy m u jąc  się  po drodze 
p rzy  sto isk u  z po lsk im i w yrobam i 
ludow ym i, p o rce lan ą  i k ry sz ta łam i, 
k tó re  m ożna kupow ać za różne wa 
lu ty  św ia ta .

T ak  sam o zaciekaw i ich sk lep  z 
g a la n te r ią  m ęską i dam ską, sklep 
p e rfu m ery jn y  i dwa zak łady  kos- 
rnetyczno -  fryz jersk ie , fu n k c jo n u ­
jące  n a  „B ato rym ".

P rzed pójściem  na spoczynek bę 
dą mogli sko rzystać  z k ina  okręto 
wego, og lądając  jeden spoś»ód 15 
film ów • długom etrażow ych za b ra ­
nych w drogę.

R uszam y w drogę do Indii.

0 ziołach mądrych 
i zabobonnych

O R Y G IN A LN Y  ty tu ł nosi o s ta tn ia  k s ią żk a  W ojciecha Ż u k ro w - 
sk iego : „M ądre  zioła". W e W rocław iu  is tn ie je  założony przez  

P o lsk ę  L u d o w ą „ In s ty tu t B a d ań  R oślinnych  S urow ców  L e k a r­
sk ich". M ów iąc p o p u la rn ie  je s t  to  in s ty tu c ja  p o szuku jąca  le k a rs tw  
m. in. w  ziołach. Ekipa uczonych p rzep ro w ad za  b a d a n ia  n a d  zio ła­
m i na u ży tek  człow ieka—n ie  d la  czarnej m agii, w  pos?feptach guseł 
i zabobonnego  w różb ia rstw a ... U m ysł człow ieka d ociera  do k ażdej 
k o m ó rk i ro ślin n e j w y tęża  sw o ją  odkryw czość i p racow itość , żeby 
w  ziołach odnaleźć środk i, p rzynoszące  chorym  ulgę, a  często r a ­
tu n e k  i w yzdrow ien ie . Rzeczyw iście , dob re  i m ą d re  są  zioła, s łu ­
żące  ta k  h u m a n ita rn y m  celom .

I n s ty tu t  posiada pod W rocław iem  m a ją te k  ro ln y  —  „ziołow ą 
bazę“. P ra c a  ludzi n a u k i t\a „zio łow ym " w arsz tac ie , u k azan ie  uży ­
teczności ziół w szerok im  aspekcie  — o to  m . in . c iekaw a treść  
w ym ien ionej pow ieści £ u k ro w sk icg o .

Życie i praca ludzi nauki

V ]IM O  pozorn ie  d a lek ieg o  ty tu łu , k siążk a  w iąże  się z naszą  
w a lk ą  o re a lizac ję  P la n u  Sześcioletniego, a lbow iem  w kracza  

n a  te re n  b u d o w n ic tw a  socjalistycznego . N a sp e c ja ln y m , c iekaw ie  
d o b ran y m  o d c in k u  rzeczyw istości, u k a z u je  życie i p ra c ę  ludzi 
n a u k i w  służb ie  ludu .

L e k tu ra  „M ądrych  ziół" budzi re fle k s je  1 sk o ja rzen ia  o sob iste­
go, „ziołow ego" typu . Z rac jo n a lizo w a liśm y  sp o jrzen ie  n a  p rz y ro ­
dę. podporząd k o w aliśm y  ją  człow iekow i. Z ioła w y d a r to  z rą k  
sz a rla ta n ó w  i w ró żb ia rzy , n a  m iejsce  zabobonów  i u ro k ó w  -przy­
szła sp raw d za ln a  n a u k a  z ie la rsk a , na  szerok i i w ie lo rak i u ży tek  
całego  spo łeczeństw a . A lbow iem  zioła dz is ia j to  prócz le k a rs tw  
ta k ż e  p o p u la rn y  a r ty k u ł spożyw czy. Is tn ie ją  ju ż  b a ry  ziołow e. 

Z a ja d a m y  k isie le  z różnych  ziół, a n aw et sm aczne ziołow e lody. 
A w ięc zioła zostały  w yd o b y te  z ta jem n icze j g łęb i lasu , odczaro­
w an e  z u roków  nocy św ię to ja ń sk ie j, „z rac jonalizow ane" i „uspo­
łeczn ione". T o też słu szn ie  ta k ie  zioła Ż u k ro w sk i o k ręślił do­
w cipn ie : m ądre .

A oto zioła „zabobonne"

I N NA ep oka: inna  k siążka . W  czasach sz lacheckich , k ied y  zioła 
służy ły  n ie  ty lk o  leczn ic tw u, a le  i c iem nym  przesądom , ro z­

p ow szechn ione by ły  liczne  h e rb a rz e  i jeszcze liczn ie jsze  zabobony. 
S zczególnie szerok ie  m asy, ży jąc  bez d o k to ró w  i a p tek , ra to w a ły  
się zn ach o rs tw em  N ajro zm aitsze  rad y . czary, se k re ty  i p rak ty k i, 
cze rp an e  z p o p u la rn y ch  h e rb a rzy  16 i 17 w ieku , w stęp o w ały  do 
m ie jsk ich  c h a t i tu  k rzyżow ały  się z ów czesną c iem no tą , w j a ­
k ie j u s tró j fe u d a ln y  celow o u trzy m y w ał lud.

W ro k u  1568 u k aza ło  się  w  K rak o w ie  „dzieło" M arcina  S ien n i­
ka  pod zach ęca jący m  ty tu łe m : „H erb arz  to je s t  ziół tu tecznych , 
p o stro n n y ch  y zam orsk ich  op isan ie". O d n a jd u je m y  tu  ta k ie  „pou­
cza jące  w sk azan ie" : „Z iele  sam o gorczyczne w w in ie  uw arzone, a 
na  k rzyż  po łożone ciepło czyni buyność  cielesną, ta k ie ż  y nasien ie  
s tłu czo n e  na  p roch , a z m iodem  zm ieszane  p rzaśnym . przylóżże 
na  k rzyż  a lb o  n a  n y rk i. czyni sk łonność  ku  rzeczom  cielesnym ". 
M ałżonkom  „K u k ro to fili"  służą: p ta s i język , gw oździki k ram ne. 
m ik o ła jek , rzeżucha og rodna, czosnek, p a s te rn a k , sza fran , krew; 
w ie lb łąd o w a itp.

O to ca le  recep ty  zabobonu, obliczone na ciem nych  1 naiw nych  
ludzi!

Zielnik profesora Syreniusza

V \7  S IED EM N A STY M  w iek u  u k a z a ł s ię  w Polsce znam ien it- 
**  h e rb a rz  Szym ona S y ren iusza , p ro feso ra  A kadem ii K rakow ­

sk ie j, d o k to ra  filozofii m edycznej. S m u tn y  to a  zarazem  zabawnym 
d o k u m en t, d a ją c y  o b raz  p rzesądów  ów czesnych 1 jednocześn i- 
m ów iący  o u p a d k u  n a u k i w  czasa ch sask ich  K unszt z ie larsk i 

m iesza s ię  tu  ze znachorstw em , ra d y  p ro feso ra  1 d o k to ra  ma ją  na 
celu  n ie  leczen ie  chorób, a le  w spom aganie w  sp raw ach  „ sek re t-  
o y c b “ czy li m iłosnych .

Z a jrzy jm y  do tych  w skazań , uw ese la jący ch  s trap io n e  se rca  
w  n ieszczęśliw ym  k ochan iu .

P o d ag ry czn ik  — in fo rm u je  S y ren iu sz  — „s ta rce  y  o słab ia le  do 
m łodych  żon po tężne  czyni, oziębłość w n ich  ro zg rzew ając ."  Do­
św iadczone le k a rs tw o  zapew nia  „profesor". P odobną s ilę  dz ia łan ia  
m a szereg  roślin  jak  m ieczyk, k ep p r w-łoski, om an  „Egyptcki". 
S y r y jc z y k ,  rzeżucha, ryż, a  n aw e t „piw o pszeniczne p rzystoyn ie  
uczyn ione".

Są też i p rzeciw w skazan ia . 
B iedrzen iec  czarn y  „czary  dla 
n ie rząd n e j m iłości odpędza". 
N a sn y  „n ieczyste"  pom aga od 
pow ńednio p rzy rząd zo n a  kap u  
sta d ). ,*le jeszcze  s k u te c z n e j ’ 
na  s tra ż y  cn o tliw ej nocy stoi 
b ia ła  lilia , k a p ła n k a  sk rom no  
ści: „S ny  tak że  p lugaw e o n ie 
rząd n y ch  i.iilościacb  o ddała" .

A oto zn ak o m ite  ziele m ilo 
ści, bez k tó reg o  d aw n ie j nie 
odbyw»ał się żad en  m elodra  
m a t: lubczyk . „W ielk ie y zna 
kom ite  sk u tk i czyni, w m alżeń  
stw ie  ro z ty rk i y n iezgody w 
n im  ró w n a y ą C .

T y le  prof. S y ren iusz . Dziś 
to  już  są c iek aw o stk i sm u t­
nych  czasów  p rzysłow iow ej sa 
sk ie j ciem noty . „Z abobonne" 
zioła sc h n ą  w s ta ry c h  zakurzo  
nych h e rb a rz a c h . W m a ją tk u  
ro ln y m  „ In s ty tu tu  B adań  P,o- 
ślin n y ch  S urow ców  L e k a r­
sk ich " w e W rocław iu  rosną 
„ m ąd re  zio ła", służące jak  naj 
ra c jo n a ln ie j o rgan izm ow i czlo 
w ieka . D latego n ie radzim y 
zażyw ać czarnego  b ied rzeń ca , 
ani podag ryczn ika , an i w ódki 
rzo d k w ian c j"  „Ku kro to fili" , 
an i gorczycy, k tó ra  „często  je 
dzona od ludzi czyni sk łonność 
ku iu rn o śc i" .

fwjfgłk&kiiecfe
Trudna odpowiedź

D O inform atora  zna n e j  ngencj'  
tu ry s ty c z n e j  w  P a ry ż u  pod­

chodzi s tarsza  pani  —  Angie lka .
— 'C zy  m ożna  zwHdzić  Polać  

Królew ski  (Patais Royal)  — kiedy  
bawi w  n im  kró l?

—  Jaki?
—  A’o wasz.

—  Przecież u  nas nie ma króla.
—  To kto rządzi  loobee tego  

F rancjaJ
N a  to py tan ie  in fo rm a to r  nie 

odpowiedział.
Widocznie nie chciał przyznać,  

że A m eryk a n ie ,  (ea)

Największe
„niebezpieczeństwo"

y j  S T A N A C H  Zjednoczonych  
niektórzy oskarżeni , w  ocze 

kiw aniu  na sprawę, mogą, być 
zwalniani za kaucją.

1 ta k  „król" gangsterów Costel- 
lo, człowiek bardzo bogaty, znany  
ze s u y c h  poli tycznych prorządo-  
wych wystąp ień ,  został  zwolniony  
za kaucją  5.000 dolarów. A le  <d 
kom unis ty  Sclineidemana, człowieka  
nieskazitelnego, sędziowie zażądali  
aż 100 tysięcy dolarów.

Widać dla sędziów am eryka ń ­
skich, n a jw ięks zy m  niebezpieczeń­
s tw em  dla S ta n ó w  Zjednoczonych  
są... uczciwi ludzie, (ea )

L epiej chodźm y do b a ru  na 
k isiel z ru m ia n k u  i lody z m ię 
ty , a w p rz e rw ie  m iędzy jed 
ną-, a d ru g a  p o rc ją  poczy ta j 
m y pow ieść Ż ukrow skiego  o 
„m ąd ry ch  zio łach".



Chłopi dolnośląscy 
uczestniczą 
w akcji 
melioracyjne!
W  T EG O R O C Z N EJ społecznej a k ­

c ji m ę lio ra cy jn e j n a  D olnym  
Ś ląsk u  b ra li u dzia ł ch top i z 1969 
g rom ad, w y k o n u jąc  p race  o łącznej 
w arto śc i około 4.7C0 tys. złotych. 
M. in. osuszyli oni g ru n ty  o rn e  na  
obszarze p rzesz ło  16 tys. ha , kop iąc 
S34 km  row ów . D ren o w an ie  pól w y ­
konano  n a  obszarze b lisko  18 tys. 
ha. Chłopi naszego w o jew ództw a 
p rzep ro w ad zili rów nież  p race  ren o ­
w acy jn e  p rzy  w ałach  p rzeciw pow o­
dziow ych na  p rzestrzen i 365 km .

Droga airansu Lucyny Rajchel

od pomywaczki do buchalterki
FWP tu Polanicy — Zdroju 
ujproiuadza noujych ludzi 
do administracji ujczasóu;

S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Obrazki dolnośląskie

Nasi terroryści
U M Ó W IŁA M  się z n im  n a  p ią ­

tą . P rz y zn a ję  się, n ie  poszłam  
n a  zebran ie . O czyw iście po u p rz e d ­
n im  u sp raw ied liw ien iu . B a łam  się, 
że b ęd ą  to  u w aża li za pow ód zb y t 
b łahy . A le n ie, spo tk a łam  się z 
zupełnym  zrozum ieniem . Cóż  — 
ludzie  życiow i.

O p ią te j czeka łam  x b iciem  se r­
ca. C zekałam  do siódm ej. N ie p rzy  
szedł. Za to  n a z a ju trz  zadzw onił, 
lfe p rzy jd z ie  po ju trze . „C złow ieku 
t e z  se rca  — p o m y śla łam  — jakżeż  
m ożesz m n ie  n a ra ż a ć  n a  ta k  d łu ­
gie oczek iw anie , p rzecież  w iesz, co 
to  dla m n ie  znaczy". A le n ie  p o ­
w iedzia łam  m u tego, b a ła m  się go 
zrazić. P o ju trz e  n ie  p rzyszed ł, ale 
obiecał, że p rzy jd z ie  w  p ią tek .

N a p ią te k  m ia łam  b ile ty  do te ­
a tru . N a tu ra ln ie  n ie  poszłam . Cze­
go się n ie  robi... A le w  p ią te k  nie 
przyszed ł. W śro d ę  ta k ż e  n ie . D o­
p ie ro  w  sobotę i to zupełn ie  n ie ­
spodziew anie.

— K toś do ciebie —  p ow iedzia ła  
m o ja  w spó łloka to rka .

T ak , to  b y ł on. W ysoki m ężczyz­
n a  w  ciem nym  u b ran iu .

—  P roszę , n iech  p a n  sia-da — 
rzek łam  ze w zruszen iem .

Siadł, po czym  spoko jn ie  i rz e ­
czowo om ów ił ze m n ą  w szystk ie  
szczegóły. B y łam  w nieb o w zię ta . — 
N ie m ogłam  uw ierzy ć  m em u szczę­
ściu, że ju ż  nareszcie ... R adość je d ­
n a k  m o ja  b y ła  przedw czesna. O- 
s ta tn im  bow iem  zdan iem  d o p ro ­
w adzi! m n ie  do czarnej rozpaczy.

— P ięćse t z ło tych  —  rzek ł tw a r ­
do.

— Pię... p ięćse t złotych, to  s t r a ­
sznie drogo, proszę pan a .

—• Z ajm ie  m i to  ca ły  dzień  — 
o b raz ił się — zresz tą  jeże li p an i 
sobie nie życzy... J a  tam  o robo tę  
n ie  stoję. I ta k  d la teg o  ty lk o  p rz y ­
szedłem , że d o k to r  M alinow ski 
m n ie  o to  prosił.

I zgodziłam  się za dzień  p racy  
o d dać  trzy  czw a rte  m ej p ensji. — 
N ie m ia łam  ju ż  siły  n a d a l c ierp ieć  
tego d 3’m u w  kuchni.

C zyte ln icy  się  dom yśla ją . To by ł 
zdun.

C  PRA W A  z h y d rau lik ie m  p rze -
szła m i ju ż  g ładko. M ia łam  za ­

p raw ę. T y lko  znaleźć go by ło  je ­
szcze tru d n ie j, n iż  zduna. Szczęś­
cie, że M adzia m a w obec m n ie  d łu ­
gi w dzięczności, a Ja s io  kocha się 
w  M adzi, zaś Ja s ia  ko lega  m iesz­
k a  d rzw i w  d rzw i z jed n ą  p an ią ,

Z ESPÓŁ pracowników ośrodka FWP -w Polanicy—Zdroju podsu­
mowuje właśnie swoje osiągnięcia za pierwsze półrocze 

tego roku. Widzimy wokół młode, rozradowane twarze. Wśród ucze­
stników zebrania K&czególne zainteresowanie budzi młodziutka, szczu­
pła ZMP-ówka, Lucyna Rajchel. niedawno Jeswze pomywaczka na­
czyń i talerzy — dziś przodująca pracownica w dziale buchalterii.

— C zyte ln icy  „S łow a" p rag n ę lib y  
'dow iedz ieć  się od  w as szczegółów
0 w aszym  życiu —- zw racam y  się 
do m iłe j czarnookiej L ucynki.

Przeszłość 
i teraźniejszość

MOI RO D ZIC E to  ch łop i spod 
R aciborza. B y łam  jeszcze dzie­

ck iem , gdy b ied a  zm usiła  m n ie  do 
p o rzu cen ia  dom u i  n au k i. W dom u 
rodzice m ieli p rócz  -mnie jeszcze 10- 
cioro  dziec iaków  do w y k arm ien ia . 
P oszłam  do p ra c y  w  ogrodnictw ie. 
D w a la ta  tem u  p rz y je c h a ła m  do P o  
lan icy  i  tu  zaczęłam  p raco w ać  w  
F W P  ja k o  pom oc k u ch en n a . Z ao­
p iek o w ała  się m n ą  i p rzy g a rn ę ła  
m n ie  do siebie  tu te jsz a  o rg an izac ja  
ZM P. K oledzy pom ag ali m i, uczyli, 
d aw ali k siążk i do czy tan ia . Często 
chodziłam  n a  zeb ran ia . Z ro zu m ia­
łam , że m uszę  p rzede  w szystk im  
ja k  n a jle p ie j p raco w ać  zaw odow o. 
S ta ra ła m  się w  k ażdej ak c ji spo­
łecznej w ra z  z in n y m i Z M P -ów ka- 
m i — S m olarzów ną M arysią , T isz- 
b ie re k  i in n y m i, być  zaw sze n a jlep  
szą, p rzo d u jącą . W iem y, że obec­
n ie  P o lsk a  je s t  o jczyzną naszą, 
p ro s ty ch  ludzi pracy ... K tóż ja k  
n ie  m y, m łodzież ch łopska  i ro b o t­
n icza, będziem y dla n ie j p racow ać
1 w alczyć!

D ziew czyna p rzez  chw ilę  m ilczy.
W p am ięc i je j ożyły sm u tn e  o b ra ­
zy z o k resu  dziec iństw a, o k resu  
nędzy  i pon iew ierk i...

— P ra c a  n a d  sobą, u d z ia ł w  szko 
len iu  i  w spó łzaw odn ic tw ie  o tw o­
rzy ły  m i aw an s z k u ch n i do k s ię ­
gow ości — m ów i da le j L u cy n k a .— 
W spółzaw odnictw o dało  n am  m ożli 
w ość w y k aza n ia  w łasn e j in ic ja ty ­
w y i w ynalazczości. W spółzaw od­
n ic tw o  pozw oliło  n am  u ja w n ić  i

k tó ra  zna a d re s  h y d ra u lik a . Tą 
d ro g ą  po dw u  m iesiącach  po szu k i­
w a ń  m ia łam  go w reszc ie  w  d o m u .’

B ył to  n ie  s ta ry , w eso ły  czło­
w iek, u b ra n y  z n ie d b a łą  n ieco  e- 
leg an c ją .

— G łu p stw o  —  zro b i się od r ę ­
k i  — orzek ł.

D odał je d n a k  p rzezo rn ie , że z a ­
cznie p ra c ę  d op iero  za d w a ty g o ­
dnie.

—  P an ie , co p a n  m ów i. P rzecież  
d opóki b u lie r  n ie  b ędzie  n a p ra w io ­
n y , zdun  n ie  m oże zaczynać  ro b o ­
ty.

— W iem  —  zaw oła ł w eso ło  — 
a le  inaczej n ie  b ędzie  ,

I n ie  było.
Z a to  p ra c ę  w y k o n a ł rzeczy w iś­

cie w  rek o rd o w y m  tem pie. W n ie ­
ca łe  trzy  godziny  i  w z ią ł ty lk o  trzy  
s ta  sześćdziesiąt złotych.

W  SZY STK O  to  są m oje p ry w a t­
ne sp raw y . O pow iadam  je  ty l­

ko d la tego , żeby p rzypom nieć  o 
konieczności dalszej rozbudow y ta k  
zw ane j sieci spó łdz ie ln i u słu g o ­
w y ch  w  te j dziedzin ie. Bo zdun, 
h y d ra u lik  itp., są to  osoby p ie rw ­
szej po trzeb y  w  ta k im  m ieście , ja k  
nasze , w  k tó ry m  ty le  u rz ą d z e ń  się 
s ta le  rem o n tu je .

I d la teg o  n ie  po w in n i b y ć  zbyt 
kosztow ni.

Jo a n n a  W ilińska

K U L T U R A L N A  Z O N A :
M u s im y  śpieszyć, kochanie, o 7 -m e j  zaczyna  się koncert ...

u n ieszk o d liw ić  w rogów  klasow ych, 
s to jących  n a  naszej drodze.

— A w ięc n ie  poszło to  ta k  ł a t ­
wo? B yli w rogow ie?

— P oprzedn io  tu  u n as różne m e 
cenasow e, dok to ro w e i p u łk o w n i­
kow e o rgan izow ały  w spó łzaw odn i­
ctw o n a  sw ój sposób: u p rzy w ile ­
jo w an i w czasow icze i ku m o try  
ty ch  p a n iu ś  w p isy w ali do książek  
h y m n y  pochw alne  n a  rzecz tych  
„m ecenasow ych" i te  pochw ały  — 
w  g runcie  rzeczy  je d n a  w ie lk a  b la ­
ga — m ia ły  s tanow ić  p odstaw ę o- 
cen ich  p racy .

— T ak , to  is to tn ie  dobry  żart.
— U ruchom ien ie  k u rsów  zw iąz

kow ych, po litycznych  i fach o ­
w ych , n as tęp n ie  częste n a ra d y  
robocze — zapoczątkow ały  p ra w ­
dziw e so c ja lis tyczne  w spółzaw o­
dnictw o, o p a rte  n a  p o d e jm o w a­
n y ch  przez nasz k o lek ty w  zo­
b ow iązan iach . A u zy sk an e  w y n i­
ki pozw oliły  k ie ro w n ic tw u  FW P 
zlikw idow ać zdek la ro w an y ch  w ro 
gów  naszego u s tro ju , ja k  n. p. 
K ostka , L id tkow ą, b y łych  k ie­
row ników  tu te jszy ch  D om ów  Wy 
poczynkow ych  — i  n a  ich m ie j­
sce w ysu n ąć  now ych  ludzi.

Radosne sukcesy
PO W IED Z C IE  nam  te ra z  o 
sw oich osiągnięciach .

— O pow iem  w am , a le  o sukce­
sach naszego  ko lek ty w u  — zade­
cydow ała  L ucy n k a . — Cóż ja? J e ­
stem  ty lk o  je d n ą  z w ielu , cząstką 
naszego zespołu. P ie rw sze  półrocze 
d a ło  n am  w  P o lan icy  ponad  110 
tys. zł oszczędności, szczególnie w 
p racach  w y k o n an y ch  p o nad  plan i 
poza p lan em  — w  p racach  spo łe­
cznych. N asi rac jo n a liza to rzy  i 
m echan icy , ja k  Z em brzycki, L u ś-  
n iak  i  in n i w y rw a li na jc iężej p ra ­
cu jące  k o b ie ty  — p raczk i z c iem ­
nej, zim nej p iw nicy , d a jąc  im  spo­
sobem  gospodarczym  zbudow aną 
m echaniczną  p ra ln ię . W ynalazek 
au tom atycznej suszark i naczyń  i 
ta lerzy , dokonał p rzew ro tu  w  n a ­
szej p racy  k u ch en n e j, d a ł dużą  o- 
szczędność rą k  roboczych i w  zu­
życiu b ielizny . N ik t n ie  chciał r u ­
szyć w ielk iego, spalonego w  czasie 
w ojny, — p ię trow ego  bud y n k u . — 
N asz k o lek ty w  ochotniczo  i bez­
p ła tn ie  ro zeb ra ł go do fu n d a m e n ­
tów, a w arto ść  uzyskanego  dla 
FW P bu d u lca  p rzek racza  10 tys. 
zł. Ze szm elcu żelaznego zbudo­
w aliśm y m echan iczny  w a rsz ta t sto^ 
larski!...

— W spom inaliście  o p racach  spo­
łecznych.

— 20 km  od n a s  zn a jd u je  się 
k o p a ln ia  w ęg la  N ow a R uda. Ze­
spół nasz  — 48 osób — przez  dw ie 
n iedzie le  p raco w ał w  kopaln i, p o ­
m ag a jąc  gó rn ikom  szybów  „ Ja n "  i 
„B olesław ". K obie ty  i m ężczyźni 
p raco w ali n ie  ty lk o  na  p ow ierzch ­
ni, lecz i pod ziem ią, pom agając  
w ydobyw ać d la P o lsk i „czarne  d ia ­
m en ty". A nasza  p ra c a  żn iw na i 
siew na w  P G R -ach ?  P racow aliśm y  
tam  razem  z w czasow iczam i, ale 
o ty m  n ie  m a co opow iadać: tym  
m oże się pochw alić  w  Polsce ch y ­
b a  każdy  uczciw y człowiek!...

D zięku jem y  se rdeczn ie  m iłej L u - 
cynce za je j p iękną, p ro stą  opo­
w ieść, z k tó re j każdego słow a prze 
b ija  w ielkość naszych  czasów, o- 
grom  d o konyw ujących  się p rze­
m ian. D la n as życie L ucynk i R a j-  
chel je s t po tw ierdzen iem  p raw dy, 
że now i ludzie  w  now ej Polsce — 
now ym i m e to d am i — b u d u ją  is to t­
n ie  now e życie.

Józef T arnopo lsk i

W  trosce o zdrowie robotnika

i jego zdolność do wydajnej pracy

W ro c ła w s c y  uczeni 
o p ra c o w a li  p ro jek t

laboratorium akustyki
f iz jo lo g ic z n e j

V T IE  W SZYSCY robotn icy , p ra -  
'  cu jący  w  h a lach  fabrycznych, 

w  jed n ak o w y m  stopn iu  znoszą 
d z ia łan ie  h a ła su  i zgrzy tu  m aszyn. 
W ielu p racu jący ch  w  hałas ie  za­
pada w  n ied łu g im  czasie n a  tęp o ­
tę  słuchu  lu b  in n e  dolegliw ości 
słuchow e.

Z agadnien iem  w pływ u  h a łasu  na 
zdrow ie p raco w n ik a  i w ydajność 
jego p racy  in te re so w an o  się już 
na  d ługo p rzed  w ybuchem  d ru ­
giej w ojny  św ia tow ej w  Z w iązku 
R adzieckim , N iem czech i S tanach  
Z jednoczonych.

D otychczasow e b ad an ia  n a u k o ­
w e n ie  da ły  je d n a k  ostatecznego 
rozw iązan ia , ja k a  je s t g ran ica  od ­
porności na dzia łan ie  ha łasu , k tó ­
re j p rzekroczen ie  p rzynosi u szczer­
bek  zdolnościom  słuchow ym  za­
tru d n io n eg o  w  fab ryce  robo tn ika .

Do badaczy, k tó rzy  pow ażnie 
za in te reso w ali się tym  próbie*

I Z w / e r c i a f i e ł k o  i

B Y Ł E M  r a  w c z a s a c h  w  u z d r o ­
w i s k u  L ą d e k .  T a m t e j s z a  w o d a  

z d r o j o w a  z a w i e r a  w  l i t r z e  n i e c a ł e  
0.2 g  s k ł a d n i k ó w  m i n e r a l n v c h .  c ’ v i i  
m n i e j  n i ż  z w y k ł a  w o d a  z e  s t u d n i .

P r o s z ę  m i  w y t ł u m a c z y ć ,  d l a c z e g o  
w o d a  w  L ą d k u  j e s t  c z y n n a  i z a l e ­
c a n a  p r z e z  l e k a r z y ?  —  p i s z e  d o  
n a s  R O M A N  K .

T a k  z w a n e  w o d y  c i e p l i c o w e ,  d o  
k t ó r y c h  z a l i c z a m y  w o d y  / e  ź r ó d e ł  
w  L ą d k u ,  s ą  i s t o t n i e  b a r d z o  u b o g i e  
w  s k ł a d n i k i  m i n e r a l n e .  T o t e ż  d o  
n i e d a w n a  s p r a w a  w ł a s n o ś c i  l e c z n i ­
c z y c h  t y c h  ź r ó d e ł  p r z e d s t a w i a ł a  s i ę  
z a g a d k o w o  i n i e  u m i a n o  w y t ł u m a ­
c z y ć  i c h  d o b r o c z y n n e g o  d / i i a ł a n i a .

O s t a t n i e  l a t a  j e d n a k  p r z y n i o s ł y  
o d k r y c i a ,  w o b e c  k t ó r y c h  z w y k ł y  
ś m i e r t e l n i k  s t a j e  o s z o ł o m i o n y  j a k  
A l i c j a  w  . . K i a i n i e  C z a r ó w " .  O k a z a ­
ł o  s i ę ,  ż e  w  w o d a c h  m i n e r a l n y c h ,  
p o z a  s o l a m i  m i n e r a l n y m i ,  w y s t ę ­
p u j ą  i n n e  j e s z c z e  c z y n n i k i .

Z w r ó c o n o  u w a g ę ,  ż e  w e  w s z y s t ­
k i c h  ź r ó d ł a c h  m i n e r a l n y c h  n i e w i e l ­
k i e  n a w e t  I l o ś c i  s o l i  z a c h o w u l ą  s i ę  
w  s p o s ó b  o s o b l i w y ,  p r z y b i e r a  l ą c  
p o s t a ć  c z y n n ą  p r z e z  r o z p a d n l ę c i e  
s i ę  n a  j o n y .  B y ł o  t o  w i e l k i e  o d k r y ­
c i e .

D a l e j  z a u w a ż o n o ,  ż e  o b o k  z n a ­
n y c h  g a z ó w .  J a k  b e z w o d n i k  k w a s u  
w ę g l o w e g o  1 s i a r k o w o d ó r ,  w y d z i e ­
l a j ą  s i ę  z  n i e k t ó r y c h  ź r ó d e ł  p r o ­
d u k t y  r o z p a d u  p i e r w i a s t k ó w ,  m i ę ­
d z y  i n n y m i  h e l ,  g a z  z n a j d u j ą c y  s i ę  
n a  s ł o ń c u .  W y k r y t o  t e ż  z w i ą z k i  
p r o m i e n i o t w ó r c z e ,  k t ó r e  z m i e r z o n o  
p r z y  p o m o c y  e l e k t r o s k o p u .  W y k r y ­
t o  p o z a  t y m  r z a d k i e  i z o t r o p y  p i e r ­
w i a s t k ó w .

W r e s z c i e  u s t a l o n o ,  ż e  s a m a  w o d a  
w  z d r o j a c h  m i n e r a l n y c h  t w o r z y  t a k  
z w a n e  ze*;no*v p o l i m e r y c z n e ,  c z y l i  
s k u p i s k a  d r o b i n  o  w ł a s n o ś c i a c h  o d -  
r e o n y c h .  U c z e n i  u d o w o d n i l i  i s t n i e ­
n i e  c o  n a j m n i e j  d w ó c h  t a k i c h  z e ­
s p o ł ó w  n a z w a n y c h  w o d ą  a l f a  i w o ­
d ą  b e t a .

O  t y c h  d z i w a c h .  1 o  w i e l u  i n n v r * h ,  
d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę  z  p r a c y  d r  M i e ­
c z y s ł a w a  D o m  i n i  k i  e w t  c z a  p t .  . , W i  n y  
M i n e r a l n e  P o ls k i* *  ( W a r s z a w a .  1951 
r o k .  P a ń s t w o w y  Z a k ł a d  W . y d a w -  

a  d o  k u p i e n i a  
t e j  p i ę k n e j  k s i ą ż k i  s k ł o n i ł  n a s  l i s t  
p r z y t o c z o n y  n a  w s t ę p i e  t e g o  f e l i e ­
t o n u ,  z a  c o  d z i ę k u j e m y .

„R adow ałem  się w  m ojej boleści; bo zdaw a ło  m i się, 
żem  spostrzeg ł w  sobie te  p łodną w alkę , k tó ra  tw o ­
rzy ła  i tw orzy  w szystko  n a  ty m  św iecie, gdzie bez 
p rzerw y  w alczą n iekończone siły."

— Je d n ak że  co to jes t?  — sp y ta ł sieb ie  czu jąc , że w  
jego duszy m iejsce  a p a tii  za jm u je  g łucha  boleść. I w n e t 
odparł:

— A ha, je s t to b u d zen ie  się św iadom ości...
Pow oli w  jego um yśle , do tychczas ja k b y  zasn u ty m

m głą, począł za rysow yw ać się ob raz . W okulsk i c ie k a ­
w ie w p a try w a ł się w  niego i dostrzeg ł — sy lw e tk ę  k o ­
b ie ty  w  ob jęc iach  m ężczyzny... O b raz  te n  m ia ł z p o ­
czątku  slaby b la sk  fosforycznego  św ia tła , p o tem  s ta ł się 
różow ym ... żółtaw ym ... zielonaw ym ... b łęk itnym ... w re ­
szcie zupełn ie  czarn y m  ja k  ak sam it. P o tem  zn ik n ą ł na  
k ilk a  chw il i znow u zaczął u k azy w a ć  się k o le jn o  w e 
w szystk ich  b a rw ach , począw szy od fosfo rycznej, k o ń ­
cząc n a  czarnej.

Je d n ocześn ie  ból w zm agał się.
„C ierpię, w ięc jestem !..." — pom y śla ł śm ie jąc  się W o­

ku lsk i.
T ak  up ły n ę ło  k ilk a  dni n a  w p a try w a n iu  się ju ż  to  w  

ów  obraz, zm ien ia jący  b arw ę , ju ż  to w  ból, k tó ry  zm ie­
n ia ł na tężen ie . C zasam i zupełn ie  ginął, p o ja w ia ł się 
d ro b n y  ja k  atom , rósł, w y p e łn ia ł serce, całą isto tę , cały  
św iat... I w  chw ili, k ied y  ju ż  p rzekroczy ł w szelką m ia ­
rę, znow u n ik n ą ł u s tę p u ją c  m iejsca  ab so lu tn e m u  spo­
kojow i i zdziw ieniu.

Z w olna zaczęło się rodzić  w  duszy  coś now ego: p ra g ­
n ien ie  pozbycia  się i tych  bólów , i ty ch  obrazów . Było 
to podobne do isk ry  zap a la jąc e j się n a  tle  nocy. Ja k a ś  
słaba o tu ch a  b łysnę ła  W okulsk iem u.

— Czy ty lko  ab y 1 p o tra fię  jeszcze m yśleć? — rzek ł do 
siebie.

A żeby sp raw d zić  to, zaczął p rzy p o m in ać  sobie ta b li­
czkę m nożen ia, po tem  m nożyć liczby d w ucyfrow e przez  
jednocyfrow e i dw ucyfrow e przez  d w ucyfrow e. N ie do ­
w ierza jąc  sobie zap isyw ał re z u lta ty  dzia łań , a po tem  
sp raw dza ł je... M nożenia na pap ie rze  zgadzały  się z 
pam ięciow ym i, i W okulsk i odetchnąŁ

Bolesław  Prus (277)

L A L K A
„Jeszcze n ie  s trac iłem  rozum u!" — pom yśla ł z  ra d o ś­

cią.
Z aczął w y o b rażać  sobie ro zk ład  w łasnego  m ieszkan ia, 

u lice  W arszaw y, Paryż... O tucha rosła ; spostrzeg ł b o ­
w iem , że n ie  ty lk o  d ok ładn ie  pam ię ta , a le  że jeszcze 
ćw iczen ia  te  p rzynoszą m u pew ien  rodzaj ulgi. Im  w ię ­
cej m y śla ł o P ary żu , im  żyw iej, p rzed staw ia ły  m u się 
tam te jszy  ruch , budow le , ta rg i, m uzea, ty m  m ocniej za­
c ie ra ła  się sy lw e tk a  k o b ie ty  spoczyw ającej w  objęciach  
m ężczyzny...

J u ż  zaczął sp a cerow ać po m ieszkan iu  1 oczy jego 
p rzy p ad k o w o  za trzy m ały  się n a  stosie ilu s tracy j. B yły 
ta m  kopie  z ga lerii d rezd eń sk ie j i  m onach ijsk ie j, „Don 
Q u ich o t'‘ z ry su n k a m i Dorćgo, H ogart...

P rz y p o m n ia ł sobie, że skazan i n a  g ilo tynę  n ajznośn ie j 
p rzep ęd za ją  czas o g ląd a jąc  ry sunk i... I o d tąd  całe dnie 
schodziły  m u n a  p rzeg ląd an iu  rysunków . Skończyw szy 
je d n ą  książkę, b ra ł się do d ru g ie j, trzeciej... 1 znow u 
po w raca ł do p ierw sze j.

B ól g łu ch n ą ł; w id z iad ła  u k azy w a ły  się coraz  rzadzie j, 
o tu ch a  rosła...

N ajczęściej jed n ak  p rzeg lądał „Don Q u icho ta“ , k tó ry  
ro b ił n a  n im  po tężne  w rażen ie .

P rz y p o m n ia ł sobie tę  dziw ną h is to rię  człow ieka, przez 
k ilk an aśc ie  la t  ży jącego w  sferze j>oezji — ta k  ja k  on, 
k tó ry  rzu ca ł się n a  w ia tra k i — ja k  on, b y ł d ru zg o ta ­
ny  — ja k  on, k tó ry  zm arn o w ał życie u g an ia jąc  się za 
ideałem  k o b ie ty  — ja k  on, i zam iast k ró lew ny , znalazł 
b ru d n ą  dziew kę od k ró w  — znow u ja k  on!...

.A  jed n ak że  ten  don Q uicho t by ł szczęśliw szy ode

m nie! — m yślał. — D opiero  n ad  grobem  zaczął budzić 
się ze sw ych złudzeń... A ja?...“

Im  dłużej p rz y p a try w a ł się ry sunkom , im  bardzie j 
o sw aja ł się z n im i, ty m  m niej p och łan ia ły  jego uw agę. 
Spoza don Q uichota, S ancho  P an ch y  i m u ln ików  D ore- 
go, spoza „W alki kogutów " i „U licy p ijack ie j"  H o g ar- 
ta , coraz częściej pokazyw ało  m u się w n ętrze  w agonu, 
d rg a jąca  szyba, a w  n iej n iew y raźn y  obraz  S tarsk iego  
i  p a n n y  Izabeli...

W tedy od rzucił ilu s tra c je  i zaczął czy tać  książk i zn a­
ne  m u jeszcze z epoki dzieciństw a albo  z p iw nicy  H op- 
fera . Z n iew ym ow nym  w zruszen iem  odśw ieżał w  p a ­
m ięci: „Ż yw ot św . G enow efy", „Różę z T an n en b erg u ", 
„R inald in iego", „R obinzona K ruzoe", a  n areszcie  — 
„T ysiąc i je d n ą  nocy". Znow u zdaw ało  m u się, że już  
nie is tn ie je  czas an i rzeczyw istość, i że jego ran iona  
dusza uciek łszy  z ziemi b łądzi po jak ich ś  czarodzie j­
skich k ra in ach , gdzie b iją  ty lk o  sz lachetne  serca, gdzie 
podłość n ie  stro i się w  m ask ę  obłudy, gdzie rządzi w ie ­
czna sp raw ied liw ość  k o jąca  bóle i n ag rad za jąca  k rzy w ­
dy...

I tu  u d erzy ł go jeden- dz iw ny  szczegół. K iedy  z w ła ­
snej l i te ra tu ry  w yniósł złudzenia , k tó re  zakończyły _się 
rozk ładem  jego duszy — u k o jen ie  i spokój znajdow ał 
ty lko  w  lite ra tu ra c h  obcych.

„Czy m y n a p ra w d ę  — m y śla ł z trw ogą — jesteśm y 
narodem  m arzycie li i czy już  n igdy  nie zejdzie anioł, 
k tó ry  by  po ruszy ł b e tsed e jsk ą  sadzaw kę obłożoną ty lu  
chorym i?..."

P ew nego  dn ia  p rzyn iesiono  m u z  poczty g ru b y  p a ­
kiet.

—  Z P aryża? ... — rzekł. — Tak, z P aryża . C iekaw ym , 
co to?...

/ i l e  ciekaw ość jego n ie  była dość silną, ażeby zachę­
cić go do o tw orzen ia  i p rzeczy tan ia  listu

— T aki g ruby  list!... K om u, u licha, chce się dziś ty le  
p icać?

R zucił p ak ie t na b iu rk o  i w  dalszym  ciągu w ziął się 
do czy tan ia  „T ysiąca i jed n e j nocy".

(ciąg dalszy nastąpi)

m em , należy  w rocław sk i uczo­
ny, p rof. dr. W ik tor Jankow sk i.

W  w yniku  b adań , p rzep row adzo­
nych w  jed n e j z ha l fabrycznych , 
w  k tó re j p racu je  ponad  3Ó00 osób, 
stw ierdzono, .ż e  37 proc. załogi 
c ierp i na duże upośledzen ie  s łu ­
chu, a 29 proc. na lekkie.

Te spostrzeżen ia  sk łoniły  prof. 
Jankow sk iego  do jeszcze w ięk ­
szych w ysiłków . Z aczął on się za­
s tan aw iać  n ie  ty lko  n ad  w ie lko ­
ścią na tężen ia  jazgo tu , p a n u ją c e ­
go w fab rykach , ale 1 n ad  jego 
składem . Szereg  odkryć  na  ty m  
polu każe przypuszczać, że w  n ie  
d ług im  czasie zagadka ta k  is to tn a  
dla polepszenia w aru n k ó w  p racy  
rpb o tn ik a  zostanie w yjaśn iona.

Celem  p rzyśp ieszen ia sw ych 
prac, p ro f  Jan k o w sk i w spólnie 
z prof. Je lonk iem , w ykładow cą 
na  roliC eehnlce W rocław skie j, o- 
pracow ali p ro jek t lab o ra to rio m  
ak u sty k i fizjologicznej, które?'* 
rea lizac ja  przyśpieszy w  sposób 
w y d atn y  b ad an ia  naukow e i 
oprze je  na  podstaw ach , grwa- 
ran tu jący ch  pow odzenie.
Do badanego  pac jen ta , z n a jd u ją ­

cego się w  specja lnej kab in ie , do­
chodzą dźw ięki, n a g ran e  na ta ś ­
m ie m agnetofonow ej, a odzw ier^  
c iad la jące  d ok ładn ie  hałas, p an u ­
jący  w  ty m  zakładzie  pracy , da  
k tó rego  b ad an y  p ragn ie  być sk ie­
row any. Z p rzebyw ającym  w  k a ­
b in ie  lek arz  u trzy m u je  k o n ta k t 
przy  pom ocy sygnalizacji św ie tlne j 
oraz la ryngofonu . A p a ra t ten , u -  
m ieszczony w - okolicy k r ta n i p a ­
c jen ta , um ożliw ia m u sw obodne 
porozum iew anie się mirńo dużego 
zakłócenia spokoju. W czasie trw a ­
n ia  tych  badań  p ac jen t je s t podda­
ny  szczegółowej obserw acji.

Ścisła ko n tro la  badanego  nad  jeJ 
go zachow aniem  się podczas t rw a ­
n ia ek sperym en tu  um ożliw i o k reś­
lenie jego możliwości znoszenia h a -  
łasu  i raz  na zaw sze przerw ie  do­
p ływ  ludzi o słabym  słuchu do p ra  
cy w  gałęzi przem ysłu, zag raża ją ­
cych ich zdrow iu.

O becnie p ro jek t budow y lab o ­
ra to riu m  aku sty k i fizjologicznej 
został p rzekazany  P rezydium  WRN 
w e W rocław iu. P ro jek to d aw cy  o- 
czeku ją  na  jego ak cep tac ję  i p rzy ­
dział odpow iednich k redy tów . Ma 
m y nadzieję, że odpow iednie fun­
dusze na ten  ceł zn ajdą  się i 
w kró tce  w ynalazek  w rocław skich  
uczonych bodzie w ykorzystany  d la 
b ra  robotników , R ealizacja  tego 
p ro jek tu  uchron i robo tn ików  od 
schorzeń, od w ielu tzw. chorób za­
w odow ych. obniżajscych w ydajność 
p racv  łub w ręcz ja  un iem ożliw ia­
jących . A dam  G aw lik

itegpjffołfaM
W  Z W I Ą Z K U  7 n a s r a  n o t a t k # .  p o r u ­

s z a j ą c ą  s p r a w ę  d o p ł y w u  ś w i e ż e ­
g o  p o w i e t r z a  w  z a k ł a d a c h  z b i o r o w e ­
g o  ż y w i e n i a  w  L e g n i c y .  D y r e k c j a  L e ś ­
n i c k i c h  Z a k ł a d ó w  G a s t r o n o m i c z n y c h  
w y j a ś n i a ,  ż e  n a  s k u t e k  p r z e j ś c i o w y c h  
t r u d n o ś c i  w e n t y l a t o r y  n i e  z o s t a ł y  
w m o n t o w a n e  w  z a p l a n o w a n y m  t e r m i ­
n i e .

R ó w n o c z e ś n i e  L . Z . G .  z a w i a d a m i a j ą ,  
i ż  w  t y c h  d n i a c h  p o t r z e b n e  u r z ą d z e ­
n i a ,  u d o s t ę p n i a j ą c e  d o p ł y w  ś w i e ż e g o  
p o w i e t r z a ,  z a p r o w a d z o n o .

★
\ I A  S K U T E K  n a s z e j  n o t a t k f  p . t . :  

„ D y n o s a ? i r u s “  P r e z .  W  R N  W y d r .  
Z d r o w i a  k o m u n i k u j e ,  ż e  Z . L . P .  z a b r o ­
n i ł  l e k a r z o m  s k i e r o w y w a ć  p a c j e n t ó w  
d o  p r y w a t n e g o ’ l a b o r a t o r i u m  d r .  Z w i e ­
r z a .

★

W O D P O W I E D Z I  n a  n o t a t k ę  w  s p r a  
w i e  b r a k u  n o ż y  w  b u f e c i e  K . Z . G .  

n a  D w o r c u  G ł ó w n y m ,  D y r e k c j a  t e g o  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  k o m u n i k u j ę ,  ż e  w  
n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  u s u n i e  t ę  b o l ą c z ­
k ę .  J e d n o c z e ś n i e  D y r e k c j a  p r o s i  z a  n a ­
s z y m  p o ś r e d n i c t w e m  k o n s u m e n t ó w .  b v  
p o  ę p o ż y c i u  p o r i l k u  n i e  z a b i e r a l i  p r z y  
r z ą d ó w  d o  j e d z e n i a  z e  s o b a ,  a  p o z o ­
s t a w i a ł !  j e  n a  t a l e r z a c h .

W  S P R A W I E  z a r z u t u ,  d o t y c z ą c e g o  
b r u d ó w  i p l a g i  m u c h ,  J a k i e  g n i e ż  

d ż ą  s i ę  w  g o s p o d z i e  P * S  N r .  fi, P r e z .  
M R N  W y d z .  Z d r o w i a  k o m u n i k u j e ,  ż e  
n a  s k u t e k  n i e r e s p e k t o w a n i a  z a r z ą d z e ń  
s a n i t a r n y c h  I B i u r o  S a n i t a r n e  w y s t ą ­
p i ł o  d o  W y d z .  K n r n o - A d m .  z w n i o s ­
k i e m ,  b y  p u n k t  t e n  z a m k n i ę t o  d o  c z a  
s u  p r z e p r o w a d z e n i a  k a p i t a l n e g o  
m o n t u .

★

W  Z W I Ą Z K U  z n a s z ą  n o t a t k ą  p . t . .  
„ B r a k  t ł u m a c z e ń  w  s p r a w i e  b r u ­

d ó w  p a n u j ą c y c h  w  Z a k ł a d a c h  K o  
m u n a l n y c h “ , P r e z .  M R N  W y d z .  Z d ,  f  
w i a  w y d a ł  n a s t ę p u j ą c e  z a r z ą d z e n i e * :

1) w s z y s t k i e  k o c e  i  s i e n n i k i  o d d a ć  r< • 
d e z y n f e k c j i ,

2) z m y w a ć  p o d ł o g i  d w a  r a z y  dz. ie 
n i c .

3) o d ś w i e ż y ć  ś c i a n y  w  k i l k u  k a ’ 
n a c h ,

4) p o d w ó r z e  o r a z  u b i k a c j e  cz ę <  t 
d e z y n f e k o u  a ć ,

5) w i e s z a k i  z a o p a t r z y ć  w  n a p i s y  
w z y w a j ą c e  d o  p r z e s t r z e g a n i a  p r z e p i ­
s ó w  s a n i t a r n o  - p o r z ą d k o w y c h .



S I E R P I E Ń

Piątek
R ajm u n d a

W schód słońca godz. 4,44 
Zachód słońca godz. 18,28

Spacerkiem i

' WROCtAW I!
Czy ryby  
palą papierosy?
N A  M O ŚCIE Fosy M ie jsk ie j w  

pogodne dni zbiera.ją się gro­
m a d k i ludzi, aby p rzy jrzeć  się h a r­
com  ryb .

C zęsto — gęsto  
zdarza się, że s to ­
jący  na m oście  
rzucają do w ody  
ka w a łk i chleba  
lUb bu łek , aby na 

. karm ić ryby.
C h leb? — zgoda, 

b u łk i  — też, ale 
dlaczego rzuca się 
rów nież  ogryzki z 
jabJe/c lub gru­
szek, p es tk i ze śli­

w e k  a nawet... n iedopałki papiero­
sów.

Na zapy tan ie  „Spacerków", ja k  
m ożna ta k  robić, odpow iedziano  
„Niech i ryb y  sobie popalą".

O dpow iedź  dow cipna, ale zacho­
w an ie  rzuca jących  do w o d y  n iedo­
pa łki zasługu je  na naganę.

„Spacerki" uw ażają , że w rocła­
w ian ie sam i pow inn i dbać o czy­
stość sw ego m iasta, a zaśm iecona  
fosa nie będzie należała do m iejsc, 
które radu ją  nasze oczy.

(ew)

Koperty
0 0  C Z A SU  do czasu nasza Sz. 

D ystrybucja  „nawala".
O statnio w  sk lepach  h andlu  u- 

społecznionego za żadne ska rb y  nie 
m ożna znaleźć  
z w y k łe j  koperty .

! D arem nie k toś u- 
party  zw ied za łb y  

sk lep y  M HD przy  
ul. Sw ierczew sk ie  
go i gdzie indziej.

[ Nie m a i sk o ń ­
czone.

O głupią, z w y ­
kłą kopertę  o m a­
ło ob. J. B. nie roz 
w iódł się ze sw oją  

toną . M ając in teres do p ew n ej in ­
s ty tu c ji , k tó re j d yrek to rem  jes t 
kobieta , w ysła ł sw ój list w  ozdob­
n e j kopercie ze  z ło ty m  szlakiem . 
P ech chciał, że p rzesy łka  ta nie zo ­
stała doręczona do rą k  adresatki, 
lecz do sekre ta rk i — jego żony.
1 w  dom u aw antura .

O baw iając , się n o w ych  n iep rzy ­
jem ności ob. J. B. przesła ł na adres 
„ Spacerków " list z  p o w y ższym i kło  
p otam i w... m a leń k ie j kopercie  tui- 
zy to w ej. (ag)

C z y  nie za późno?
S P Ó ŁD ZIE LN IA  nr 50 na G rabi­

szy n k u  n ic zym  nie różni się od 
w ie lu  innych. P ew ne a r ty k u ły  są 
ty lko  inne, ja k  na p rzyk ła d  ja rzy ­
ny. A  w  d oda tku  rzadko  m ożna  je  
dostać.

sp ó łd z ie ln ia  ta 
postanow iła  fię  

. w yróżnić .
M ieszkańcy G ra­

b iszynka  n ie m ie- 
|  [iby nic p rzec iw ­

ko tem u , g d yb y  to, 
co zrob iły  ekspe- 

'■ d ie n tk i przyniosło  
l jak ieś udogodnie- 
' nie.

N ie s te ty  — s ta ­
ło »ię w prost p rze ­
ciw nie.

W  dn iu  zaczęto w ydaw ać m le ­
ko  dopiero o godz. 7-ej.

E ksp ed ien tk i „zapom niały" u -  
zgodnić m ięd zy  sobą poprzedniego  
dnia, która z n ich  m a p rzy jść  w c ze ­
śniej.

T a k  w ięc w ie m y  ju ż  co zrobiły  
eksp ed ien tk i, nie w ie m y  jed n a k  co 
zrob ili s '  m ie szka ń cy  G ra b iszyn ka . 
k tó rzy  pracują od godz. 7-ej. P ra w ­
dopodobnie m leka  n ie kupili.

A  szkoda. P rzez n iedbalstw o  
sprzedaw czyń  w ie le  ludzi piło w  
ty m  dn iu  czarną kaw ę. (Ew)

Szkoła przy ulicy Kasztanowej

zw raca niew idom ym  dzieciom

poczucie własnej  wartości
i przydatności społecznej
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Poznajemy
osobliwości W rocławia

Prof, Cieśla opowie 
historię „Arsenału”
I I /Y C IE C Z K I  po m ieście, o rga- 
* '  n izow ane przez Polskie T ow a­

rzystw o  T urystyczno  -  K rajoznaw  
cze pod hasłem  „P oznajem y osob­
liwości W rocław ia", cieszą się 
w śród w rocław ian  coraz w ięk ­
szym  pow odzeniem . D ow odem  jes t 
choćby, w zrasta ją ca  z n iedzieli na 
niedzielę liczba uczestników .

Polskie T ow arzystw o T u ry s ty ­
czno - K ra jo z n a w c ę  dok łada 
sta rań , hy każda w ycieczka ob 
służena była przez fachow es*  
przew odnika.
W nadchodzącą niedzielę, dnia 

2 w rześn ia  w rocław ian ie  będą  m ie 
li sposobność zapoznać się z d a l­
szym i h isto rycznym i fragm en tam i 
m iasta. -

W iciu spośród nas słyszało już 
zapew ne o „A rsenale".

O biek t ten  będzie punktem  
cen tra lnym , u rządzonej w  tym  
dn iu  w ycieczki po W rocław iu. 
P onad to  zapoznam y się z k ilk o ­

m a ciekaw ym i kam ien icam i w ro ­
cław skim i i ich h isto rią .

W ycieczkę poprow adzi k o n se r­
w ato r w ojew ódzki prof. Cieśla.

Zbiórka uczestn ików  o godz. 9 
na P lacu  Solnym . (—)

N o e
w  ry tm ie

o p e r e t k i
y A  K ILK A  dni na  teren ie  
* J m iasta  rozpoczęty zostanie 

cykl Im prez k u ltu ra ln o -ro zry w - 
kow ych pod nazw ą W rocław  — 
W arszaw ie.

Im prezy te  zapow iada ją  się 
niezw ykle ciekaw ie I posiadać 
będą bogaty  p rogram  a r ty s ty ­
czny.

In a u g u ra c ją  ca łe j akcji b ę ­
dzie „Noc, w  ry tm ie  opere tk i" , 
k tó rą  spędzą w rocław ian ie  w 
paw ilonie gastronom icznym  na 
terenach  A P a rk u  K u ltu ry  w 
dniu 1 w rześnia.

W rep e rtu a rz e  te j n iezw yk­
le ciekaw ej i o ryg inalnej im ­
prezy, przew idziana  jes t p re ­
m iera  rew iow ego p rocram u 
piosenki, tań ca  i hum oru  w  
18 obrazach pt. „R ozśpiew any 
m ikrofon" w  w ykonaniu  a r ty ­
stów  w rocław skich  i k rak o w ­
skich, na k tó re j usłyszym y m. 
in. najnow sze piosenki o W ro­
cław iu o raz  całonocna zabaw a 
taneczna, p rzep la tan a  w ie lo ­
m a a trak c jam i.

P rzedsprzedaż b iletów  w
Dom u K siążki. P o czflck  o 
godz. 19-tej. (Ana)

N A  DUŻYM, szarym  budynku  przy ul. K asztanow ej w isi napis: 
P aństw ow y Z akład  d la  D zieci N iew idom ych.

W zakładzie  tym  m ieszkają, uczą się i baw ią  niew idom e dzie­
ci, k tó re  pod tro sk liw ą  i fachow ą opieką w ychow aw ców  1 in s tru k ­
torów  w ychow ują  się n a  pełnow artościow ych  obyw ateli.

— Do jak ich  zaw odów  przygo­
tow uje  się dzieci? — rzucam y py ­
tanie.

— Pod k ierow nictw em  nauczy 
cieli-specjalistów . in s tru k to ró w  i 
w ychow aw ców  dzieci uczą się: 
dziew iarslw a, tk ac tw a , sżczotkar- 
stw a, m aszynopisania, m uzyki i 
śpiew u. W tym  roku  rozpocznie­
m y p ierw szy k u rs  n a  stroicieli 
fo rtep ianów . Dwóch starszych 
naszych w ychow anków  C hoiński 
i S to larsk i są w  chw ili obecnej 
w  W arszaw ie n a  k u rsie  obsłu ­
gi C en tra li Telefonicznej.

Bar „Paria“
obsługiwany jest 
przez ZMP-iw elw

MAŁA dziew czynka pew nym  
ruchem  o tw iera  w ejściow e 

d rzw i i p row adzi n as do w nętrza.

„ŚW IA TEŁK O " — 
ULU BIO N A  G A ZETK A

W chodzim y do w zorow o u rz ą ­
dzonej św ietlicy . N a w ygodnych 
fo telach  i krzesłach  siedzą dziew ­
częta i chłopcy.

Je d en  z w ychow aw ców  czyta 
dzieciom  ich u lub ione czasopism o 
„Św iatełko". D zieciaki są zasłucha­
ne. N agle, jak g d y b y  in s ty n k to w ­
nie s tw ie rd za ją  obecność gościa.

S iadam y w śród  nich. P ełn e  za­
dow olenia, opow iad a ją  o tym , jak  
to p iękn ie  było na ko lon iach  w  i 
Jelczy, jak  bardzo  ucieszyły się | 
dzieci tam tejszego  P G R -u  z p rzed ­
staw ień , dek lam acji i tańców  ze­
społu a rtystycznego  zak ładu , jak  
bardzo  w ychow ankow ie k ochają  
spacery  i zabaw y w  pogodny, let-. 
n i dzień.

— Ale najw ięce j kocham y naszą 
szkolę — w oła ją  p rąw ie  jednogłoś­
nie.

— Część dzieci w y jech a ła  po k o ­
loniach  do sw ych rodzin. Z ak ład  
dba o u trzy m an ie  k o n tak tu  dziec­
ka z dom em  — m ów i d y rek to r 
Z ak ładu , ob Jan ik .

D OSKONAŁE 
PO STĘPY  W NAUCE

— W now ym  roku  szkolnym  b ę ­
dziem y m ieli k lasę 1, 5, 6 i 7-m ą. 
P ro g ram  n auczan ia  je s t tak i sam  
ja k  w szkołach podstaw ow ych.

— Z dum ą m ogę pow iedzieć — 
dodaje  dvr. J a n ik  — że nasze 
dzieci uczą się bardzo  chętn ie , o- 
siągając  doskonałe  w ynik i. P ro ­
szę sobie w yobrazić, że przy  k o ń ­
cu ro k u  m ieliśm y ty lk o  jednego 
..dw ójkarza". P rz y  naszym  kole 
ZM P m am y doskonale zorganizo­
w an ą  „sam opom oc ko leżeńską". 
.Testem w ięc p rzekonana, że i ten  
nasz „ jedynak" w kró tce  się pod­
ciągnie.

N ajw iększy  k łopo t m am y w 
chw ili ohernc.f 7. op iekunam i ok. 
60-ro n iew idom ych  dzieci, n ie ­
o b ję tych  dotychczas op ieką  za ­
k ładu . Z w róciliśm y się do w y ­
chow aw ców  z p rośbą  o p rzy sła ­
n ie  dzieci do nas. K opię pism a 
o trzy m u ją  odpow iednie Rady 
N arodow e, d la  dop ilnow ania  
sp raw y . N iestety , w ielu  rodzi- i  
ców  grzeszy jeszcze złym  p o d e j­
ściem  do tego n ad e r w ażnego 
zagadnien ia .
A przecież P ań stw o  nasze otacza 

n iew idom e dzieci szczególną op ie­
ką. W Z akładzie  przy  m in im alnej 
opłacie, a często i zupełn ie  bez­
p ła tn ie  — dzieci o trzy m u ją  pięcio- 
razow e, d ob re  w yżyw ienie, m ają  
zapew nione h ig ieniczne i es te tycz­
ne w aru n k i m ieszkaniow e. Przez 
ćw iczenia fizyczne i u p raw ian ie  
spo rtu  popraw ia  się ich kondycję, 
a przede -wszystkim  są pod sta łą  
opieką le k a rsk ą  i co n a jw a ż n ie j­
sze — zdobyy^ają zaw ód. W  ten  
sposób zysku ją n ie ty lk o  n ieza­
leżność, poczucie w łasnej w a rto ­
ści, lecz s ta ją  się pożytecznym i jed  
nostkam i społeczeństw a.

POLO N EZ 
N IEW IDOM EGO KOM POZYTORA

— Ja k  dzieci spędzają  czas w ol­
ny od zajęć?

— W pierw szym  rzędzie nasze 
dzieciaki u żyw ają  pod trosk liw ym  
okiem  w ychow aw ców  spaceru , u - 
p raw ia ją  sporty .

C hcielibyśm y jeszcze chętn ie  
w prow adzić lekcje  ry tm ik i, tak  
w ażnej dla niew idom ego. N iestety, 
dotychczas nie udało  nam  się po ­
zyskać nauczyciela tego przedm io­
tu.

W iele dzieci je s t bardzo  m uzy­
kalnych . M am y w łasny  chór, n a ­
szych p ianistów , skrzypków  i solis 
tów . A oto z dum ą m ogę p rzed ­
staw ić  naszego kom pozytora, sy ­
na rob o tn ik a  ro lnego — K azika 
T w erda . Na zakończenie roku 
w ziął w szystk ich  za serce — p ięk ­
nie odegranym  polonezem  w łasnej 
kom pozycji.

O la K aczm arek

896 młodych pedagogów
uzupełni kadry nauczycielskie
Dolnego Śląska

JESZCZE dwa miesiąc*! temu w liceach pedagogicznych na Dolnym 
Śląsku, czy to we W rocław iu, czy w piękne) Szklarskie Porąbie 

lub też w Kłodzku, młodzież przygotow yw ała sU; do końcowych egza- 
minów.

DZ1S s tw ierd z ić  m o żem y , ze  s ł u - , 
szn ą  dum ą, że  d z ie w ię ć  u cze ln i 

p e d a g o g ic z n y c h , r o z m ieszcz o n y c h  
p o ca ły m  w o je w ó d z tw ie  d o sta r c z y ­
ło D o ln em u  Ś lą s k o w i n o w e , p e łn e  
entuzjazm u kadry w liczbie 424 

absolwentów.
C y frę  tę  p o w ię k sz ą  a b so lw e n c i ; 

szk ó ł o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h , k tórzy  w 
o sta tn im  roku sw y c h  s tu d ió w  k sz ta ł­
c i l i  s ię  w  tak zw a n y c h  k la sa ch  p e ­
d a g o g ic z n y c h .

I tak w klasach pedagogicznych 
zdobyło pełne kw alifikacje nau­
czycielskie 371 absolwentów. Da­
lej wym ienić należy 101 nauczy­
cieli tak zwanych niew ykw aliii-] 
kowanych, którzy w iadom ości pe­
dagogiczne po skończeniu szkoły 
podstaw ow ej nabyli na 5 m ie­
sięcznych kursach w stępnych. N a­
uczyciele ci w ciągu 5-lat p rak ty ­
ki b ęd ą  mieli możność uzupełnie­
nia sw ej wiedzy i zdobycia peł­
nych kw alifikacji.

N a  sp e c ja ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  
d z ia ła ln o ść  trzech  l ic e ó w  p e d a g o ­
g ic z n y c h  w e  W ro c ła w iu , W a łb r z y ­
ch u  i L u b om ierzu , k tó re  s zk o lą  k a ­
dry w y c h o w a w c z y ń  dla p rze d szk o li.

P a ń s tw o  L u d ow e w ie lk ą  w a g ę  
p rzy w ią z u je  do p o ziom u  ty ch  u c z e l-

Ryż, kukurydza
i papryka węgierska
w 5 pawilonach
pięciu narodów

A w ielk iej im prezie  rozryw ko- 
1 ^  w ej „Z rękow iny  W rocław ia z 
W arszaw ą", k tó ra  odbędzie się dnia 
8 w rześn ia  na  te ren ach  pow ysta- 
w ow ych, p rzew idu je  się szereg nie 
spo tykanych  jeszcze dotychczas w 
naszym  m ieście a trak c ji. M iędzy 
innym i na  „Z rękow inach" czyn­
nych będzie 5 paw ilonów  państw  
dem okracji ludow ych.

W  tych paw U onach: albańsk im , 
rum uńsk im , w ęgierskim , czecho­
słow ackim  i ch ińsk im  uczestnicy 
im prezy zapoznają  się nie. tylko 
z narodow ym i p ieśniam i i ta ń ­
cam i tych  k ra jów , ale rów nież i... 
z p rzysm akam i n arodow ej k u c h ­
ni.
B ędziem y w ięc zajadać  a u te n ty ­

czny ryż chiński, czeskie kned le  ze 
śliw kam i, ru m u ń sk ą  k u k u ry d zę  i 
p ap ry k a rz  w ęgierski.

Jffk się dow iadujem y w  o rg an i­
zow aniu paw ilonu albańsk iego  bie­
rze czynny udział kolonia m łodzie­
ży a lbańsk ie j, s tu d iu jąca  w e W ro­
cław iu. (Musz.)

[ W Y G R A N E ZŁO TEJ L O TE R II FA N TO W EJ — 1233 przedm iotów  złotych, 
964 sreb rn y ch , 114 zegarków , 499 row erów , 100 rad io ap ara tó w , 

24 p ian ina, m eble, m otocykle, fu tra , m a te ria ły  itp . — razem  118.000 fan tów . 3905

OBWIE-S/C7 EN1A
W  W Y K O N A N I U  U C H W A Ł Y  R A D Y  P A Ń S T W A  
I R A D Y  M I N I S T R Ó W  z  d n i a  14.12.50 r .  M o n i ­
t o r  P o l s k i  z d n i a  12.I.M  r .  N r .  A  —  1 p o d a j e ­
m y  d o  w i a d o m o ś c i ,  d l a  z a ł a t w i a n i a  o d w o ł a ń ,  
w n i o s k ó w  1 z a ż a le ń  lu d n o ś c i ,  o r a z  k r y t y k i  p r a ­
s o w e j  P r z e w o d n i c z ą c y  Z a r z ą d u  Z w i ą z k u  B i a n -  
ż o w e g o  S k ó r z a n y c h  S p ó łd z i e l n i  P r a c y  w e  W r o ­
c ł a w i u  p r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w  w  k a ż d y  w t o ­
r e k  o d  g o d z .  10- t e i  d o  g o d z .  1 3 - te j  1 w  k a ż d y  
c z w a r t e k  o d  g o d z .  1 6 - te j  d o  g o d z .  1 8 - te j  w  p o ­
k o j u  N r .  10 p r z y  P l a c u  C z e r w o n y m  1/3 /5  w e  
W r o c ł a w i u .  3906k

Ogłoszenia  drobne
HANDLOW E

FACHOWCY POSZUKIWANI

S P R Z E D A M  f o r t e p i a n  
k r ó t k i ,  n o w o c z e s n y ,  
k r z y ż o w y ,  p ó ł k o n c e r t o -  
w y  m a r k i  . . K n a k e  M im  
s t e r " .  W ia d o m o ś ć  t e ­
l e f o n  70-31 w e w .  8 D z i- | 
w o t ó w n a .  3893g

F O R T E P I A N  k r ó t k i  l u j
p i a n i n o  p i e r w s z o r z e d - j  
n y  s t a n  k u p i ę .  W r o c ­
ł a w  , ,S ło w o “  p o d  , ,P ia -J  
I n in o " .  39i6gl

K U P I Ę  s t o ło w y ,  s y p i a ł  
n i ę ,  g a b i n e t  —  k o m p l e t  
In e . s t a n  p i e r w s z o r z ę d - j  
ln y ,  u l .  P a n k i e w i c z a  19 
m . 2 ( B i s k u p in ) ,  g o d z .!  
18 —  20. 3 92 lg

Z A M I E N I Ę  m i e s z k a n ie  
d w u p o k o j o w e ,  k u c h n i a ,  
ł a z i e n k a  n a  K a r ł o w i ­
c a c h  n a  p o d o b n e  w  
L u b l i n i e  l u b  K i e l c a c h .  
W ia d o m o ś ć  w  B i u r z e  
O g ło s z e ń .  3831b

Z A M I E N I Ę  p o k ó j  z  k u ,  
c h n i ą  w  ł . o d z i  n a  m i e s z  
k a n i e  w  P o z n a n i u .  W ia  
d o m o ś ć  P u c h o w s k a .  — 
L ó d ż ,  R o o s e v e l t a  1.

392Rn

W O I N E  P O S A D Y
P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a .  A d r e s :  W r o c ła w -  
j e z y k a  45 m .  3. Z g ło s z ę  
[ n ia  w  g o d z .  o d  16 - -  18.
1 3911g

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a  o d  z a r a z .  R e f e  
. r e n c j e  k o n i e c z n e .  W a ­
r u n k i  b a r d z o  d o b i e .  
Z g ł o s z e n ia  o d  1 S - t e j , N o  
w a k .  R e j t a n a  4 /2 . 39:2,ig

{ NAUKA_______
i F O R T E P I A N O W E J  g r v  

w y ż s z e  s t u d i a ,  p o ­
c z ą t k u j ą c y m  p o d s t a w  

: ; a r i y s t y c z n e j  g r y ,  t e o ­
r i a .  J e r z e g o  11/9. D o -  
■ j a z d  15 (z a  G łó w n y m  
> D w o r c e m ) .  39 l8g

MIESZK A ŃC Y  u l. P u ła sk ie g o  i 
o k o lic  p o w ita li na p e w n o  z za ­

d o w o len iem  o tw a rc ie  n o w e j  p la c ó w ­
ki W r. Z ak ład ów  G a stro n o m iczn y ch . 

Jest n ią  bar „Paria", o b s łu g iw a -  
y ca łk o w ic ie  p rzez Z M P -o w có w . 
Bar „Paria" pod k ie r o w n ic tw e m  

kol. H enryka N a c z k e  z w y c ię ż y ł  w e  
-• w sp ółzaw od n ictw ie  w  o tw a rc iu  no-

•wych p la c ó w e k  W ró c i. Z a k ła d ó w  
G estronom icznych.

C zy ic iu teń k i lo k a l, dobra k u ch n ia , 
ffiiła, m łoda o b słu g a , n o w o c z e s n e  
neonowe o ś w ie t le n ie  śc ią g a ją  l ic z ­
nych k lie n tó w , rek ru tu ją cy ch  s ię  

''przeważnie z p r a co w n ik ó w  PKP i 
pK-Si

Brawo Paria"! N a  raz ie  bardzo  
klnie, zo b a cz y m y  ja k  b ęd z ie  d a le j.

(Wol)

S K R A D Z I O N O  k a r t ę !  
m e l d u n k o w ą  N r .  22314, 
w y d .  p r z e z  P .G .R .N .  W ij 
d a w a  n a  n a z w i s k o  G ę -  
ó io ła  F r a n c i s z k a .  3832g

.Z G U B IO N O  k a r t ę  m cl-j
I d r .n k o w ą  __  G e r o n  K a
j r o l i n a .  3913g

Z G U B I O N O  le g .  s l u ż b o -  
jw ą  n a  n a z w i s k o  K i s i e ­
l e w s k a  S t a n i s ł a w a .

!___________
i Z N IS Z C Z O N O  k s ia ż e c z !  
k ę  w o j s k o w ą  R K U  
Ś w i d n ic a  N r .  0607626 — j 

jG r o s z e k  J ó z e f .  3920g,

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e l d u n k o w a  n a  n a z w i ­

s k o  M y s z y ń s k a  I r e n a .
3922g

,'Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l -  
; d u n k o w ą  r .a  n a z w i s k o  
H r y s z k i e w l c z  A n t o n i n a .  

J 3925g

i Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z ę  
(n i e  r e j e s t r a c j i  w y d a n e  

, p r z e z  R . K . U . O le ś -  
’ n i c a  n a  n a z w i s k o  
( M e y e r  W ie s ł a w .  39273

;| LOKALE
“Ip R A C U J Ą C Y  s tu d e n t  
• p o s z u k u je  p o k o ju  m oż- 
? l iw ie  z u ż y w a ln o śc i?  
Ip ia n in a . O f e r t y  . .S tu -  

» d e n t" .  i>j}24£

.P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  
- m o ż l i w i e  z  n i e k r ę p u j a  
- ! c y m  w e j ś c i e m .  O f e r t y  
l  p o d  „3058“ , 3915|

Przedszkola bowiem przestały  
być jak za czasów przedw rześnio- 
wych iilantropijnym i ochronkam i 
lub przechow alniam i dzieci. Obec­
nie przedszkola uw ażane są 

słusznie za pierw szy szczebel so­
cjalistycznego w ychow ania przy­
szłego obyw atela.
Z m alutkich przdszkolaków  w yra­

sta ją  przecież przyszli przodownicy 
nauki i aktyw ni ZMP-owcy.

Dlatego też W oj. W ydział O św ia­
ty (Nowy Targ 8) organizuje od I 
dnia 10 w rześnia nowe, pięciom ie- 
sięczne kursy dla dziewcząt, k tóre 
by w ypełniły luki w kadrach w y­
chowawczyń przedszkola.

W arunki przyjęcia: 17 lat, 7
klas szkoły podstaw ow ej, dobry 
stan  zdrowia i dobry słuch, gdyż 
tego w ym agają przyszłe obowiąz­
ki w ychow aw czyni przedszkola. 
P.ównież z uw agi na w zrastające 

wciąż zapotrzebow anie na siły nau­
czycielskie, W ydział O św iaty orga­
nizuje 10-mieslęczne kursy wstępne 
pedagogiczne dla nauczycieli.

W arunki przyjęcia: 18 lat, 7 kla3 
szkoły podstaw ow ej i aktyw ność w 
organizacjach młodzieżowych. N a­
uka i in ternat bezpłatne.

(Musz.)

O sta tn i dzień  7-m io  letn ich  
w akacji.

Od ju tra  w cale ju ż  nie ta­
ka  „mała" E w unia  z Za.le.sia 
będzie uczenicą 1-szej k lasy  
szkoły podstaw oiuej.

Ż y c zy m y  — sam ych  p ią tek!

N o t a t n ik

U w a g a
myśliwi!

n 7  R O C Ł A W S K A  W o j e w ó d z k a  
R a d a  Ł o w i e c k a  z a w i a d a m i a  

o  z a r z ą d z e n i u  m i n i s t r a  L e ś n i c tw a ,  
z a b r a n i a j ą c y m  p o l o w a ń  n a  k u r o ­
p a t w y  z e  w z g lę d u  n a  o g ó l n o p o l ­
s k ą  a k c j ę  z w a l c z a n i a  s t o n k i  z i e m ­
n i a c z a n e j .  Z a k a z  u t r z y m u j e  s ię  
w  m o c y  a ż  d o  o d w o ł a n i a .

W o j .  R a d a  Ł o w i e c k a  n a k a z u j e  
ś c i s ł e  p r z e s t r z e g a n i e  p o w y ż s z e g o  
z a r z ą d z e n i a  p o d  r y g o r e m  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  s t a t u t o w e j .

©  E G Z A M I N Y  R O C Z N E  d l a  s t u d e n ­
tó w  1, I I  i I I I  r o k u  W y d z i a ł u  P r a w a ,  
U n i w e r s y t e t u  W r o c ł a w s k i e g o ,  r o z p o c z y  
n a j ą  s i ę  w  d n i u  1 w r z e ś n i a  b r .  w e d łu g  
h a r m o n o g r a m u .

W  m y ś l  z a r z ą d z e n i a  M in .  S z k ó ł  W y ż . 
i  N a u k i  w s z y s t k i e  e e z a m i n y  w i n n y  
b y ć  z d a n e  d o  30 w r z e ś n i a  b r .

Z A R Z Ą D  M I E J S K I  Z M P  i W y d z .  
O ś w i a ty  M R N  z a w i a d a m i a ,  ż e  d z i ś  o  
g o d z . IR,oo n a  P l a c u  M ło d z ie ż o w y m  
o d b y w a  s i ę  c a p s t r z y k  m ł o d z i e ż o w y  z 
o k a z j i  r o z p o c z ę c i a  n o w e g o  r o k u  s z k o l ­
n e g o .

W  z w ią z k u  z  t y m  m ł o d z i e ż  s z k ó ł  
ś r e d n i c h  i  p o d s t a w o w y c h  z k l a s  7 - y c h  
z b i e r a  s i ę  w  s w o l r h  s z k o ł a c h  w  d n i u  
31 b m .  o  g o d z .  16,00 s k ą d  w y r u s z a  n a j ­
k r ó t s z ą  t r a s ą  w  k i e r u n k u  P la c u  M ło ­
d z i e ż o w e g o .

9  Ś W IA D E C T W O  u k o ń c z e n i a  P a ń ­
s tw o w e g o  L i c e u m  A d m i n i s t r a c y j n e g o  
n a  n a z w i s k o  W i t o l d  S k r ę t k o w i c z ,  z n a ­
l e z io n e  w  U r z ę d z ie  P o c z t o w y m  p r z y  
P D T  — d o  o d e b r a n i a  w  r e d a k c j i .

★  D N I A  2 W R Z E Ś N I A  o  g o d z .  1 7 -e j, 
Z W  Z M P  1 Z M  Z M P  w e  W r o c ł a w i u  
u r z ą d z a j ą  s p o t k a n i e  m ło d z i e ż y  D o l n e ­
g o  Ś l ą s k a  z u d z i a ł e m  d e l e g a t ó w  n a  I I I  
Ś w i a t o w y  Z l o t  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  
o  P o k ó j  w  B e r l i n i e ,  p o ł ą c z o n e  z W i e l ­
k i m  F e s t y n e m  w  H a l l  L u d o w e j .

W  c z ę ś c i  a r t y s t y c z n e j  w y s t ą p i ą  z e ­
s p o ł y  P a f a w a g u  i M D K , k t ó r e  u c z e s t ­
n i c z y ł  w  Z lo c i e  b e r l i ń s k i m .

Nie wolno
dłużej to lerow ać

chuligaństwa
tram w ajow ego

na liniach »13« i »15«

ZGUBY

!§W i'D©W i $KA
t  ^ / n u , n

T E A T R Y
M Ł O D E G O  W I D Z A  —  „ W o d e w i l  W a r  

s z a w s k i "  g o d z .  19,30.
W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  — p i .  W o je w ó d z ­

k i  —  „ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k ie g o  1 
s z t u k a  ś l ą s k a “ ; „ T e c h n i k i  s z k ł a  a r ­
t y s t y c z n e g o " .

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  — u l .  G d y ń  
s k a  2 —  „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  d o k u ­
m e n t a c h " .

I K I N A
Ś L Ą S K  —  „ P r a g a  r o k u  184.1“  p r o d .

c z e s k . ,  g o d z  16, 18.15, 20.30.
S C A L A  —  „ S l u b  z  p r z e s z k o d a m i "  p r o d .  

c z e s k . ,  g o d z . 16, 18, 20.
P R Z O D O W N I K  — „ P a n  H a b e t i n  o d ­

c h o d z i "  p i o d .  c z e s k . ,  g o d z .  16, 18. 20.
W A R S Z A W A  — , D z iś  o  w p ó ł  d o  i e -  

I d e n a s t e j "  p r o d .  c z e s k . ,  g o d z  15.45, 
! 18, 20.15.

P O K Ó J  —  „ 1 5 - le tn l  k a p i t a n "  p r o d .  
r a d z . ,  g o d z .  16, 18, 20.

P O L O N I A  —  „ W i o s n a  w  S a k e n i e "  
p r o d .  r a d z . ,  g o d z .  18, 13, 20.

P I O N I E R  — „ S k a r b "  p r o d .  p o l s k . ,  g . 
16, 18 20.

T Ę C Z A  — „ W e s o ł y  j a r m a r k "  p r o d .  
r a d z . ,  g o d z .  15,45, 18, 20,15.

F A M A  —  „ D z ie c i  k a p i t a n a  G r a n t a "  
p r o d .  r a d z . ,  g o d z .  18, 20.

R O B O T N I K  — „ S t a t e k  D e r b e n t "  p r o d .  
r a d z . ,  g o d z  18, 20.

L E T N I E  — „ S ł o ń c e  w s c h o d z i "  p r o d .  
w ł o s k . .  g o d z .  20.

P I O N I E R  — A k t u a l n o ś c i  — g o d z  15.

★

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  — o t w a r t y  o d  
j g o d z .  9— 19.

i N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r .  8, p l .  P K W N  2.
S P O Ł . N r .  5, u l .  S t a l i n a  51
S P O Ł . N r .  12, u l .  P i a s t o w s k a  36.
S P O Ł  N r .  142, u l .  M i k o ła j a  46.
S P O Ł . N r .  19, u l .  S r e d z k a  33 — L e ś -  

j n i c a .

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
W O J E W Ó D Z K I  ( w e w n .  1 c h i r u r g . )  u i .  

W a z y s tk .  Ś w i ę t y c h  1.
I M I E J S K I  N r  5 ( p e d ia t r . )  u l .  K a s p r o ­

w ic z a  64/66.

JAZDA na stopniach i zderzakach, 
w siadanie przednim  pomostem, 

odm aw ianie opłaty — oto krótki 
wykaz najczęstszych przew inień, 
jak ie  popełn iają  niektórzy  pasaże­
rowie w rocław skich tram w ajów .

N a jg o r s z e  p od  tym  w z g lę d e m  są  
l in ie  „13“ i „15". D o tej k a te g o r ii  
M PK za lic z a ło  do n ie d a w n a  ró w n ież  
l in ię  „11", k tórą  je ź d z ili p ra c o w n ic y  
F -k i S z tu c z n e g o  J ed w a b iu  i S to czn i 
R zecz n y c h .

E n erg iczn a  in te r w e n c ja  Rad Z a­
k ła d o w y c h  ty c h  z a k ła d ó w  p racy , 

szy b k o  p o ło ż y ła  k res  p rób om  ch u ­
lig a ń s tw a  tra m w a jo w e g o .

N a su w a  s ię  p y ta n ie , d la c z e g o  d y ­
r e k c ja  i R ada Z a k ła d o w a  P a fa w a g u  
w  p o d o b n y  sp o só b  n ie  u k r ó c iły  w y ­
b ry k ó w  n ie k tó r y c h  sw o ic h  p ra co ­
w n ik ó w , p a sa ż eró w  ,,13"-tki.

W śró d  lin ii a u to b u so w y c h  m ian o  
n a jg o rsze j u z y sk a ła  trasa  au to b u ­
s ó w  ,,E" do B rodzi i M a ślic , g d z ie  
p a sa ż e r o w ie  tak  p rze ła d o w u ją  w o ­
zy , że  „siad ają"  o n e  n a  resorach .

W arto  w y m ie n ić  n a jle p s z e  w ro c­
ła w s k ie  trasy  k o m u n ik a c y jn e : w śród  
lin ii tra m w a jo w y c h  jest nią —  „17", 
z a u to b u so w y c h  —  lin ia  „C".

(BB)

1 G Ł Ó W N E G O  K S I Ę G O W E G O  ( S T A R S Z E G O )  i 
z a t r u d n i  z a r a z  P a ń s t w o w a  F a b r y k a  S w l e c  w , 
S z p r o t a w ie .  Z g ł o s z e n ia  o s o b i s t e  w z g l .  p i s e m n e ,  
k i e r o w a ć  d o  D y r e k c j i  F a b r y k i .  3853kj

K I E R O W N I K  A D M I N I S T R A C Y J N Y , S T E N O T Y -j  
P 1 5 T K I ,  M A S Z Y N I S T K I .  R A C H M I S T R Z E  1 IN - j  
S P E K T O R Z Y  p o s z u k i w a n i .  Z g ł o s z e n ia  o s o b i s te j  
p r z y j m u j e  S e k c j a  K a d r  F P K  , , R I C H “  W r o ­
c ł a w ,  u l .  O ł a w s k a  10/11. 2873k

M U R A R Z A , C I E Ś L Ę , D E K A R Z A , 2 -c h  R O B O T ­
N I K Ó W  z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t  S e k c j a  I n w e s t y ­
c j i  C .P .L .  i A . R y n e k  24. Z g ł o s z e n ia  g o d z .  8— 15.'

3880k

S P R Z Ą T A C Z K I  I W 0 2 N I  p o t r z e b n i .  Z g ł o s z e ­
n i a :  P a ń s t w o w y  O ś r o d e k  S z k o l e n i a  H a n d lo w e -  j  g o  W r o c ł a w ,  P l a c  K o ś c iu s z k i  20 V  p .  p o k .  506.

389(5k

PRACOW NICY PO SZU K IW A N I

1 8 -c le  K O N D U K T O R E K  A U T O B U S O W Y C H
p r z y j m i e  d o  p r a c y  E k s p o z y t u r a  P K S  . J e le n ia  
G-<tra. Z a k w a t e r o w a n i e  n a  m i e j s c u  z a p e w n i o n e  
Z g ł o s z e n ia  p r z y j m u j e  D y r e k c j a  O k r ę g o w a  P K S  
W r o c ła w ,  u l .  G e n .  Ś w i e r c z e w s k ie g o  95. ( O d ­
d z i a ł  K a d r ) .  W a r u n k i  d o  o m ó w i e n i a  n a  m i e j ­
s c u .  33M k

ROŻNE
P R A C O W N I A  k u ś n i e r -  
s k a  p r z y j m u j e  w s z e l k ie  
r o b o t y  k u ś n i e r s k i e ,  u l .  
M o n te  C a s i n o  13. 3917g

P R Z E P R A S Z A M , o b . E u
jŁ tn ie  K l u s k ę  z a  o b r a ż -  
l i w e  s ł o w a  w y p o w i e d z i ą  
n e  w  j e i  o b e c n o ś c i  d n i a  
,8 c z e r w c a  51 r .  — M o - 
I r a w s k i ’ S t e f a n .  3923g

31

Z G U B I O N O  t o r e b k ę  ‘ 
s k ó r z a n ą ,  o d c i n e k  z a - ,  
m e l d o w a n ia  —  T o m a - 1 
s z e w s k a  U r s z u l a ;  ś w i a ­
d e c t w o  s z k o l n e  —  H u - , 
b e r  I .  c n a ,  S z c z e c in ,  W il  ‘ 
k ó w  M o r s k i c h  8 /7 . I,

3929g ,

  |:
Z G U B I O N O  z e g a r e k ' ,  
. .C y m a "  28.8. k o ł o  D w o r i  
c a  G łó w n e g o .  A d r e s : 1;, 
p o s z k o d o w a n e j  s t u d e n t - ]  
k i :  K o ś c iu s z k i  192 m .  12.

3919g
 |:
Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ą  
v o j s k o w ą  R K U  W r o c - | 

l a w ,  k a r t ę  m e ld u n k o w ą , ':  
l e c .  Z w . Z a w . .  o r z e p u -  
s t k ę  s t a ł a .  —  W iś n ie w -  

Is k i  J a n .  3912g



P iłka  ręczna
m Spartakiadzie

I  ? O ZfiR Y W K I p iłk i ręcznej 
w  czasie S p a rtak iad y  zo­

sta n ą  p rzeprow adzone n a s tę p u ­
jącym  system em : każde z rze­
szenie może zgłosić po jednym  
zespole m ęskim  i żeńskim  w 

"siatkówce i koszykówce,
R ozgryw ki odbędą się w 

dwóch g rupach  system em  „k aż­
dy z każdym  ".

R ozstaw ienie n ajlepszych  ze­
społów  zostanie dokonane przez 
sekcję  K SS G K K F. Z każdej 
g rupy do puli fina łow ej w ch o ­
dzą po dw ie drużyny . W finale  
obow iązuje rów nież  system  
„każdy z każdym " z tym  je d ­
nak , że zaliczone zostaną sp o t­
kan ia  w  grupach .

S tr. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

0 zręczności
wrocławskich
kierowców
samochodowych

przekonamy się
na imprezie PZ.Moi.

K R Ę G O W Y  Z w i ą z e k  M o t o r o w y  o r -  
”  g a n i z u j e  w  n a j b l i ż s z ą  n i e d z i e l ę  
w e  W r o c ł a w i u  z a w o d y  , s a m o c h o d o w e  
p o d  n a z w ą :  „ J e d p o d n i o w a  j a z d a
k o n k u r s o w a "  o  t y t u i  m i s t r z a  D o l n e g o  
Ś lą s k a .

Z a w o d y  t e  m a j ą c e  
c h a r a k t e r  t e c h n i c z -  
n o - s z k o l e n i o w y  d o ­
s t ę p n e  s ą  d l a  w s z y ­
s t k i c h  k i e r o w c ó w  
s a m o c h o d ó w  o s o b o - 

I w y c h ,  z a r ó w n o  p a ń ­
s t w o w y c h  j a k  r ó w -  i 
n i e ż  i  p r y w a t n y c h ,  
k t ó r z y  b r a l i  u d z i a ł  
w  p o p r z e d n i c h  z a ­
w o d a c h  i  z a k w a l i ­
f i k o w a l i  s i ę  d o  d a l ­
s z y c h  e l i m i n a c j i .

J a k  I n f o r m u j ą  n a s  o r g a n i z a t o r z y  n i e ­
d z i e l n e j  I m p r e z y  w  s o b o t ę  o  g o d z .  1 8 -e j  
o d b ę d z i e  s i ę  s p e c j a l n a  o d p r a w a  z a ­
w o d n i k ó w  1 s ę d z ió w ,  z a ś  w  n i e d z i e l ę  
o  g o d z .  9 - e j  n a s t ą p i  n a  R y n k u  z b i ó r ­
k a  z a w o d n i k ó w ,  p o ł ą c z o n a  z  p r z e g l ą ­
d e m  t e c h n i c z n y m .

O  g o d z .  1 0 -e j  n a  R y n k u  n a s t ą p i  
■ t a r t  d o  j a z d y  o k r ę ż n e j .  O d b ę d z i e  s i ę  
r ó w n ie ż  p r ó b a  p r z y s p i e s z e n i a .  O  g o d z .  
1 3 -e j  b ę d z i e m y  ś w i a d k a m i  ( r ó w n i e ż  n a  
R y n k u )  p r ó b  t e c h n i c z n y c h ,  z m i a n  o -  
g u m i e n i a  i  p r ó b y  z r ę c z n o ś c i .

Z g ł o s z e n ia  d o  „ J e d n o d n i o w e j  j a z d y  
k o n k u r s o w e j  “  p r z y j m u j e  D o l n o ś l ą s k i  
O k r ę g  P Z .M o t .  u l .  K u ź n i c z a  56 ( t e l .  
56-57) d o  d n i a  1 w r z e ś n i a .  ( B i l )

S ta r t  C h y c h fy  pod zn a k ie m  z a p y ta n ia

Znamy już składy 5 reprezentacji 
na Spartakiadę bokserską

Dolooślązacy 
irśród  najlepszych

\ K I BIU RZE o rgan izacy jnym  S p artak iad y  p a n u je  w ielk i ruch .
» » Co chw ilę  dźw ięczą telefony, a  czyste k a r tk i pap ieru  p o k ry w ają  

się n azw iskam i członków  rep re zen tac ji zg łaszanych do igrzysk.
W ielu zapew ne ciekaw i, k to  będzie s ta rto w a ł w  tu rn ie ju  b o k se r­

skim  w  Łodzi. Do chw ili obecnej, pełne rep re zen tac je  zgłosiły: G w a r­
dia, K olejarz , U nia, G órn ik  i CW KS.

Kolejarz
o rg an izu je
poranek
lekkoatletyczny
CZO ŁÓ W K A  lekkoa tle ty czn a  

naszego m iasta  z n a jd u je  się 
p raw ie  w całości n a  specja lnych  
obozach przed  S p a rta k ia d ą . N a to - ' 
m ias t m łodzież p rzebyw a już  we 

W rocław iu, tym  
bard z ie j, że w 
p rzyszłym  ty g o ­
dn iu  rozpoczyna 
się ro k  szkolny. 
"Skorzystało z te ­
go k ierow nic tw o  
sekcji lek k o a tle ­
ty  cznej K olej a- 
rza , k tó re  o rg a ­
n izu je  w  nadcho  

dzącą niedzielę , 2 w rześn ia , n a  sta 
d ionie n a  N iskich  Ł ąk ach  w ielk i 
po ran ek  lekkoatle tyczny , n a  k tó ry  
zap rasza  w szystk ich  chętnych .
J a k  in fo rm u ją  n as  o rgan izato rzy , 

p ro g ram  zaw odów  dostosow any  zo­
stan ie  spec ja ln ie  do w ieku  m ło­
dych zaw odników .

O dbędą się w szystk ie  k o n k u re n ­
cje z w y ją tk iem  biegów  dlugody 
stansow ych.

P oczątek  p o ran k u  o godz. 10.
(Bil)

O gniw o nadesła ło  rów nież sk ład  
sw ej rep re zen tac ji, k tó ra  jed n ak  po 
ju trz e jszy ch  e lim inacjach  n a  r in g u  
w ,H a li  L udow ej zapew ne zostanie 
n ieco zm ieniona.

P rz eg ląd a jąc  lis tę  żgłoszonych 
zaw odników , n ie  zn a jd u jem y  po­
m iędzy n im i m istrza  E uropy  C hy- 
chły, k tó ry  p raw dopodobnie leczy 
jeszcze kon tu z je  odniesione w  cza­
sie tu rn ie ju  w  M ediolanie.

T raw ie  w  k ażd e j rep rezen tac ji 
spo tykam y nazw iska  dolnośląskich  
pięściarzy . Je s t K asperczak , K ula, 
Ł akom y, Sadow ski, K rasek , U rb a ­
now icz, P łask o c lń sk i i Szczygielski.

KA N D Y D A CI DO TYTUŁÓW
P ierw sza  „dzies ią tk a" gw ard z i­

stów  sta n ie  n a  łódzkim  ringu  w n a ­
s tę p u ją ce j kolejności:

K asperczak , S tefan iuk , Tyczyński,

Przez rowy i piaski

z ŝ bksśclą 5l)km[pdz.
pojadq zawodnicy

w niedzre'nym 
Moto-Cross
W D N IU  w czora jszym  odw iedzi­

liśm y o rgan iza to rów  niedzielne 
go M oto-C ross.

W se k re ta riac ie  Z rzeszenia S tal, 
p a n u je  ruch.

— Chcecie zobaczyć tra sę  zaw o­
dów? — p y ta  ob. Tym ow iez.

— Z chęcią.
Z a  chw ilę  jes te śm y  na  m iejscu.

T rasa  je s t rz e ­
czyw iście bardzo 
tru d n a . N a jg o r­
szy w y d aje  się 
50-m etrow y od ­
c inek  p iasku  i 
k ilk a  głębokich 
row ów . U czest­
n icy  M oto-C ross 
będą  m ieli też 

w sp an ia łą  okazję  w ykazan ia  sw o­
ich um iejętności.

J a k  się dow iadujem y, m aszyny 
s ta rto w ać  m ają  w  liczbie nie m niej 
szej n iż 10 z każdej kategorii.

Z aw odnika  obow iązu je  6 -c iok ro t- 
ny  p rze jazd  1800 m etrow ej trasy . 
O zw ycięstw ie decyduje  najlepszy  
czas.

S ta r t  i m eta  em ocjonu jącej im ­
prezy  z n a jd u ją  się na  szosie (prze­
d łużenie ul. N a Grobli).

(Zuk)

T yd zie ń  lo tn ictw a  zosta ł zakończony.
N a zd jęc iu  w yróżn ione  w  p ilo ta żu  p rzed s ta w ic ie lk i w a rszaw skiego  
„A e r o k l u b u ( o d  praw ej) L u cyn a  W lazło, Jadw iga  A leksa n d ro w icz  

i D anuta  Zm irlzow ska.

A ntkiew icz, K om uda, K ula, C hodo­
row ski, K olczyński, Szym ura, F a- 
m uiicki.

R ezerw a: Ł ak o ­
m y, R ozpierski, 
Pek. Kosicki, S a ­
dow ski, D erko w - 
ski. K rasek , W is’/, 
U rbanow icz, Ją -  
d rzyk.

K ole jarz : 
N iedźw iedzki, 

K lein, Soczcwift- 
ski, B ork. K u d ła - 
cik, W ytyk, K a r ­
p ińsk i, K uczkow ­
ski, Czapla, Szczy­
p ińsk i. R ezerw a: 
P laskoe ińsk i, Biel, 
Baszczyński.

U nia:
B rzóska, P arzyń , 

ski, K la in , W ąsik, 
K alużny, N iew iadom ski, Łęgow sld, 
Darnpe, W ojciechow ski, S tec. R e­
zerw a: Z aw adzki, G rzyw acz, A- 
dam czyk, Gęsicki, H aske, T o m a­
szew ski.

G órn ik :
M azur, G rzyw ocz, Szczygielski, 

S tosik, Rozak, O kruszkiew icz, Grzy 
wocz II, Tom ik, P ie trzyk , P aterok .

CW KS: Ju s tk a , W oźniak, K ruża, 
Panke, Sobko, Dębisz, M usiał, Ce- 
b u lak , G rzelak , G ościański. R ezer­
w a: K uk ier, M anelski, S trenk , K uź­
m iński, T arczyńsk i, Szkudlarek , 
K ażm ierczak , C zapliński, G lonka 
N andzik.

T u rn ie j sędziow any będzie przez 
a rb itró w  łódzkich, a ponad to  w y­
znaczono n as tęp u jący ch  sędziów : 
N ow akow ski, L isow ski, K ow alski, 
Ł au kedrey , M asłow ski, Je ru szk a , 
B ielew icz, Z ap ła tk a , D ziura, K arsk i.

D ębisz

W M iko ła jkach  odbyły  się mi.str zostw a m otorow o-w odne. 
Na zd jęc iu  zw ycięzca  w  kat. 2 ."  cm.

Walery Wątróbko ma g/os

GIENIA
na spadochronie

D  Y L lS M Y  z  Gienią w  zeszłą n ie-  
dzie lę  na tein  L o tn iczem  Ś w ię ­

cie — fa k ty c zn ie  było  co w idzieć! 
Zasuw ali ch łopaki po niebie, jak  
anioły. G rajcarki, b e tz k i  różne usku  
teczniali, że  co i raz oczy p rz y m y ­
ka łem , bo pa trzyć  na to nie można  
było, dreszcze cz łow ieka  przecho­
dzili, że k tó ren  m oże zlecieć.

A le  nie było  takiego  — uczone w  
sw oim  fach u  m łodziak i zapychali 
na tych  europlanach, ja k b y  to byli 
konne derożki.

A le  n a jw ięce j o tw o rzy li m nie  
| oko trzy  fa ce tk i, co na parasolach  
się puszczali z  góry na dół.

Telefonem z Niemczy

28 pięściarzy Ogniwa
walczy jutro w Hali Ludowej

H A L L O !  R e d a k c j a  „ S ł o w a " ?  T u  o b ó z  
p r z y g o to w a w c z y  b o k s e r ó w  Z S . 

O g n i w o  w  N i e m c z y .  P o d a j e m y  z e s t a ­
w i e n i e  p a r  n a  j u t r z e j s z e  e l i m i n a c j e  w  
H a l i  L u d o w e j ,  k t ó r e  z a d e c y d u j ą  o  z e ­
s t a w  ie n ? u  n a s z e j  r e p r e z e n t a c y j n e j  „ d z io  
& ią tk i“  n a  t u r n i e j  w  Ł o d z i .

O g ó łe m  o d b ę d z i e  
s i ę  14 w a l k :  Z u r a ń -  
s k i  (W r)  — R o s ia k  
( Ł ó d ź ) ,  G u n i a  (W r)
— R o c z a r s k i  ( K r a ­
k ó w ) ,  D o m in o  ( K r a ­
k ó w )  —  G o ś c in i a k  
(W r ) ,  Z y g m u n t  ( R ie l  
s k o )  — .J u r l e w ic z  
(W r ) ,  K a c z m a r e k  
(Ł ó d ź )  — K u r o w s k i  
I I  (W r) ,  D u d e k  (W r)
—  C z a j ę c k i  ( K r a -  

k o w ) S M p s k i  (W r)  -  M a z u r e k  
( G d a ń s k ) ,  R a p a r z  ( K r a k ó w )  —  S z e f e r  
(W r ) ,  P i e t r z y k o w s k i  ( B ie l s k o )  — G ą -  
d e k  (W r) ,  Z i e b k k l  (W r)  -  O b u c h o w -  
s k i  (W r) ,  R e t c h e r  ( B ie l s k o )  —  F a n c z e r  
( G d a ń s k ) ,  F l e d o r e k  ( B ie l s k o )  —  G o ł ą ­
b e k  ( K r a k ó w ) ,  J a c h n i k  (Ł ó d ź )  _  M a ­
c h n i k  ( G d a ń s k )  1 W y s z k e r  ( K r a k ó w ')  — 
Ż u r a w s k i  ( B ie l s k o ) .

★
A  t y m . ż e  s o b o t n i e  e l i m i n a c j e  z a -  

p o w i a d a j ą  s i ę  i n t e r e s u j ą c o  m o ż e -

m y  w y w n i o s k o w a ć  z  p o w y ż s z e g o  z e ­
s t a w i e n i a  p a r .

W  c z a s i e  o b o z u  p r a w i e  w s z y s c y  p i ę ­
ś c i a r z e  z n a c z n ie  p o p r a w i l i  sw ’o j ą  f o r ­
m ę . S p o ś r ó d  14 w a l k ,  k t ó r y c h  b ę d z i e ­
m y  ś w i a d k a m i  w  d n i u  j u t r z e j s z y m  d o  
n a j c i e k a w s z y c h  p o w i n n y  n a l e ż e ć  s p o t ­
k a n i a  G u n i  z  B o c z a r s k i m ,  Z y g m u n t a  
z  u t a l e n t o w a n y m  J u r l e w i c z e m ,  K u r o w ­
s k i e g o  z  K a c z m a r k i e m .  G a d k a  z P i e ­
t r z y k o w s k i m .  o r a z  F i e d o r k a  z G o ł ą b ­
k i e m .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  1 8 -e j.

(B i l )

Z  notatnika 
reportera
U /S O B O T Ę  tj. I w rześn ia  odbę- 

dzie się  w lokalu  p rzy  ul. S w ie i  
czew sk ieg o  72 zebranie członków  
se kc ji a tle tyczn e j W K K F .

★
l i/D R U G lE J  połow ie w rześn ia  od- 
”  będą się na torze ko larsk im  na 

P o św ię tn ym  d ługodystansow e m i­
strzo s tw a  D olnego ś lą ska .

Je d n ak że  przeskoczył p rzez  liny  ta k  lekko, ja k  b y  to 
uczynił człow iek posiadający  połow ę jego  w agi, i w y ­
szczerzył zęby w  podzięce za huczne pow itan ie , jak ie  
m u zgotow ała sala.

N ie był u rodziw y. Jego uszy, k tó re  ład n ie  m ożeby 
w yglądały  jak o  kala fio ry , św iadczyły  o jego  zaw odzie i 
zw iązanej z n im  b ru ta lności, podczas gdy jego  nos b y ­
w ał tak  rozpłaszczony n a  tw arzy , że żadne w ysiłk i c h iru r ­
gów —p lastyków  n ie  zdołały  doprow adzić do jak iego  t a ­
kiego W yglądu ow ego cennego organu.

N ow y tu m u lt obw ieścił nad e jśc ie  G le n d o n a .i  M aud, 
pe łna  gorących p rag n ień  p a trz a ła  z zachw ytem , ja k  się 
prześlizgiw ał przez liny  i szedł do sw ego rogu. Lecz do ­
p iero  po nu d n y m  w stęp ie , n a  k tó ry  sk ładały  się o św iad ­
czenia, p rzed staw ian ie  zaw odników  i  w yzw ania , obaj 
m ężczyźni zrzucili sw e ok rycia  1 s tan ę li n ap rzeciw  sie­
b ie w  kostium ach  ringow ych.

N ad  n im i d la w ygody film ow ców  skoncen trow ano  sil­
ne, b ia łe  św ia tło  w ielu  p ro jek to ró w  i  o n a  odczuła, p a ­
trząc  n a  tych  dw óch ta k  k o n tra s to w o  w yglądających  
m ężczyzn, że w  G lendonie w idzi rasow ego  zaw odnika 
w ysokiej k lasy , a  w  N acie P o w ersie  po tw ornego  b ru ta ­
la.

T ak, n aw e t obaj w yg lądali odpow iednio  do je j o k reś­
leń: G lendon o czystym  pro filu  i p ięk n ie  m odelow anych 
k sz ta łtach , d e lik a tn ie  choć m asyw nie  u rodziw y  1 P o- 
w ers, p raw ie  asym etryczne j budow y z ciężką grzyw ą 
włosów.

Podczas gdy rob ili pozy dla fo tografów , s ta ją c  n a ­
przeciw  siebie w  postaw ie boksersk ie j, zdarzyło  się, że 
spo jrzen ie  G lendona przebiegło  przez lin y  i spoczęło na 
je j tw arzy . M aud w iedziała , chociaż nie uczynił n a j ­
m niejszego znaku, że ją  rozpoznał i serce je j uderzyło  
gw ałtow nie. W następ n e j chw ili zadźw ięczał gong i sę­
dzia ogłosił początek walki.

B yła to w sp an ia ła  w alka . Bez k rw i, bez  sińców,..gdyż
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obaj p rzeciw nicy  by li bardzo  zręczni. Połow ę pierw szej 
ru n d y  spędzili n a  b ad an iu  jed en  drugiego, ale M aud 
S an g ste r  znalaz ła  ich  g rę  i fin ty  i lekk ie  s tu k a n ie  rę k a ­
w ic dosta teczn ie  podniecającym i. Podczas k ilku  o strze j­
szych p o jedynków  w  późniejszych stad iach  m eczu r e ­
d a k to r  m u sia ł d o tykać  je j ram ien ia  i p rzypom inać  kim  
je s t i gdzie się znajdu je .

P ow ers w alczy ł e legancko  i czysto, ja k  p rzysta ło  na  
b o h a te ra  pó ł se tk i b a ta lii ringow ych, a ad m iru ją ca  go 
k la k a  o k lask iw ała  gorąco każde jego zw inne p o rusze­
nie.

Je d n ak że  n ie  n a tęża ł się zbytnio, poza o stry m i o k a­
zy jnym i a tak am i, k tó re  w yw oływ ały  w rzask i i z ry w a­
n ie  się z m ie jsc  całej sali, przypuszczającej b łędnie, że 
Pow ers dob iera  się p rzeciw nikow i do skóry.

W jed n e j z tak ich  chw il, gdy n iedośw iadczone oko 
M aud n ie  m ogło stw ierdzić, iż G lendon u n ik n ą ł pow aż­
nych sżkód, je j kolega p rzy su n ą ł się do n iej i rzekł:

—  M iody P a t  w ygra  z całą  pew nością. J e s t  w schodzą­
cą gw iazdą i n ie  są w  stan ie  go zatrzym ać. A le w ygra 
dopiero  w  szesnastej rundzie , a n ie  w cześniej.

— A m oże później? — spy ta ła .
O m ało  n ie roześm iała  się z pew ności, z jak ą  je j to ­

w arzysz zaprzeczył. W szakże w iedziała  lepiej.
Pow ers by ł znany  z tego, że u g an ia ł się przez cały 

czas za sw ym  przeciw nik iem  po ringu, ani przez jedną  
ru n d ę  nie przechodząc do obrony. G lendon z zadow o­

leniem  zgodził się na  ten  p rog ram . Jego obrona by ła  
zachw ycająca, w k ład a ł zaś do n iej n a  ty le  ducha o fen­
syw nego, by u trzy m ać  za in teresow nie  publiczności. P o ­
w ers, chociaż w iedział, iż przeznaczono go n a  kozła 
ofiarnego, m iał jed n ak  zbyt d ługie dośw iadczenie ringo ­
w e by  zaw ahać się p rzed  znokautow aniem  sw ego prze­
ciw nika , jeżeliby  się o k azja  ku tem u  n adarzy ła .

T yle razy  w yprow adzano  go w  pole i  oszukiw ano, że 
gotów  by ł z zim ną k rw ią  w yprow adzić w pole Innych. 
B ył w ięc zdecydow any, jeże liby  się okazja  n adarzy ła , 
do położenia sw ego przeciw nika, a sy n d y k a t n iech  sobie 
idzie do stu  diabłów .

N a ogół p rzew ażało  p rzekonanie, dzięki sp ry tn e j k am ­
pan ii p rasow ej, że m łody G lendon nareszcie  n a tra f ił  na 
sw ego m istrza. P ow ers w szakże czuł w  głębi serca, że 
to on n ap o tk a ł lepszego od siebie. Ju ż  k ilk ak ro tn ie  w  
czasie o strych  a tak ó w  poczuł siłę u derzeń  tam tego  i w i­
dział, że ta  siła by ła  rozm yślnie  złagodzona.

Co się tyczy sy tuacji G lendona to b ardzo  często n a d ­
chodziły  ta k ie  chw ile, że na jm n ie jszy  z  jego strony  b łąd  
w nioskow ania, albo n aw e t poślizgnięcie się mogło go 
w ystaw ić na  potężne, ja k  m ło ty  kow alskie, ciosy p rze- 

•ciw nika i spow odow ać p rzeg raną .
Je d n a k  G lendon posiadał p raw ie  cudow ną zdolność do­

kładnego ok reślan ia  czasu i p rzestrzen i a jego pew noś­
ci siebie nie zdołały zachw iać liczne n iebezpieczne sy ­
tuacje, k tó re  m u p rzeciw n ik  podstępn ie gotow ał.

N ikt go jeszcze n igdy n ie pobił, n ik t go jeszcze nie 
rzucił na deski i zaw sze dotychczas podczas m eczu byl 
tak  całkow icie panem  sy tuacji, że m ożliwość p rzegran ia  
była d!a niego n ie do pom yślenia.

P rzy  końcu p ię tn as te j ru n d y  obaj przeciw nicy  zn ajdo ­
w ali się w  dobrej form ie, chociaż Pow ers oddychał co­
kolw iek za ciężko, a gracze w  p ierw szych rzędach  p ro­
ponow ali zakłady, iż on n iedługo „spuchnie".

D. e. n.

— W idzisz  — m ów ię  G eni — 
patrz do czego m oże słu żyć  parasol­
ka. T y  m yślisz, że ty lk o  na to je s t  
w ynaleziona , żeb y  ślubnego m ęża 
było czem zniew ażać! O braziła się 
na m nie  G icniuchna  i m ów i, że  od 
ju tra  na kursa  w stęp u je , za spado- 
chroniarke zacznie się obuczać i na 
drugi rok  na  św ięcie  lotn iczem  
w s zy s tk im  pokaże.

Ob śm ia łem  sie i m ów ię:
— Nic n ie pokażesz G icniuchna, 

bo cie nie p rzy jm io m  na takie k u r ­
sa.

— D laczego?
— Dlatego, że na tw oją  w agie p a ­

rasol sie nie znajdzie. Ż aden n ie w y  
trzym a. P okrycie pękn ie , d ru ty  sie 
w ygną , zlecisz na zb ite  głow ę i je ­
szcze  szkody narobisz, ja k  gdzie na  
tra m w a j w padniesz. A po drugie

I co innego do rodzonego m ęża z pa­
rasolką skakać, a inna para  ka loszy  
dw a k ilo m e try  w  p ow ietrzu  noga-' 
m i przebierać. C ykoria  ci na to nie 
pozw oli.

P osprzeczaliśm y  się troszkie  i nn 
tern. sie skończyło. A le  to ty lko  m nie  
sie ta k  zdaw ało.

Na drugi dzień  zaciągnęła  m nie 
G ienia nad  Wisłę, gdzie w  Parku  
P raskim  je s t urządzona w ieża z pa­
rasolem  na drucie do obuczania p u ­
b lik i  i« tych  skokach. U rządzenie  
jest pew ne, bo ten  parasol po d ru ­
cie chodzi, ja k  trolebus. N iebezp ie­

czeń stw a  podobnież  żadnego nie 
m a, bo osobistość, k tóra  sie pu sz­
cza, za w iesza k  do parasola jest 
przyczepiona. A le  i tak  cała ta nad-  
pow ietrzna  ko m un ikacja  n iem ożeh-  
nego m ojra nam  dostarcza ju ż  na  
sam  w idok. N a razie nie w iedzia łem  
o co sie rozchodzi, stane łem  w  o- 
ponku  za G enią i stoję. M yślałem , 
że to ko le jka  po piw o, bo gorąco 
było  n iem ożebnie.

A le  ja k  w idzę , że io n a  w drapuje  
sie na te  w ieże, zd re fiłem  i ja k  nie  
ruszę w  ty ł, a G ieniuchna została. 
P rzyczep ili ją do p araso la  i w isi. W 
tenczas ja k rzyczę  z dołu:

— G ieniuchna, G ieniuchna, g d zit  
są k lu c zy k i od b ieliźniarki?

— Na  co ci k lu c zy k i  ?
— No, bo ta m  je s t książeczka  

PKO.
— A, do czego ci książećzka?
— P e jrn ie  becie m ia! koszta  zw ią ­

zane z  pogrzebem., a ta kże  sam o  
czarny  garn itur będzie m nie  po ­
trzebny.

Chciała odpow iedzieć m n ie  parę  
słów , ale n ie zdążyła , bo parasol 
ruszy ł. Leciała G ieniuchna na dół 
ja k  kam ień  i ju ż  m yśla łem , że  f a k ­
tyczn ie  za w dow ca  sie zostanę. A le  
gdzie tam , w y lądow ała  p lanow o w  
traw ie, ty lk o  pszczołę w  pow ie trzu  
polkla , ja k  chciała do m n ie  p rzem ó ­
wić.

B ez ze m ste  na siłę  tuciągła m nie  
na te iuieże i m u sia łem  także  satno  
sk o k  u sku teczn ić .

O bsługa p rzyw iąza ła  m n ie  do pa ­
rasola, chociaż ostrzegałem , że  b ę ­
dą żałow ali, bo w  p o w ie trzu  m a m  
zw ycza j na m orskie  chorobę zapa­
dać i m arne w id o k i te j p u b lik i, co 
na dole stoi. A le  n ie zd ą ży łem  do- 
kończyć, ja k  pch li m n ie  z ty łu  i 
zaczelem  fruw ać. Całe sw o je  życie  
u jrza łem  przed  oczam i zw ycza jn ie , 
Oak to w  chw ili śm ierci. A le  nie było  
nic ciekaw ego, krugom  Gienia i Gie 
nia, w  rożnem  w iek u , ty lk o  su k ien k i  
sta le  i w c ią ż zm ieniała . Na ziem i 
ty ż  ju ż  na m n ie  czekała. N ic m nie  
sie nie stało. I p ow iem  n aw e t, że  
k to  w ie, czy  sie na te spadochrono­
w e kursa  nie zapisze.

T y lk o  je k że m  korkociąg w  po ­
w ie trzu  robił sze lk i m n ie  pękli, a.le 
jaką ś o fiarę trzeba  ponieść dla lo t­
n ic tw a  w  lo tn iczem  tygodniu .

W szak nie?!
W iech  |
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